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N ien a w iść  
w płaszczu lojalności

W brew marzeniom, nadziejom i 
zapowiedziom kierownictwa obozu 
„sanacyjnego" oraz całej prawie pra­
sy „sanacyjnej" — P. P. S. ani nie 
została „zlikwidowana", ani też nie 
została „zdruzgotana". Podobnie u- 
silne starania pp. Waszkiewicza, Ci­
szaka i Fichny nie spowodowały 
zgonu Narodowej Partji Robotniczej. 
Pod tym względem wysiłek zawiódł 
najzupełniej. Na froncie decydują­
cym, t. j. na froncie WALKI Z P.P.S. 
popełniono błąd, typowy dla struk­
tury  duchowej, dla sposobu myśle­
nia przywódców dzisiejszego syste­
mu rządzenia.

Wielkie ruchy społeczne, jak So­
cjalizm, jak katolicyzm, jak komu­
nizm, jak nacjonalizm, nie powstają 
z woli jednostek i nie umierają z wo­
li jednostek. Można przeciągnąć na 
swoją stronę jakąś klikę, jeżeli się 
przeciągnie paru „wodzów" owej 
kliki; niepodobna tego uczynić z ŻA­
DNYM wielkim ruchem społecznym; 
a już tern mniej z ruchem socjalisty­
cznym.

Socjalizm tkwi korzeniami tak 
głęboko w glebie polskiego Świata 
Pracy, jak nikt inny. Jest legendą i 
tradycją; jest nadzieją i tęsknotą 
mas; jest potężnym prądem  myślo­
wym i ogniskiem zbiorowego entu­
zjazmu w skali międzynarodowej; 
organizuje zmagania codzienne i łą ­
czy je organicznie z dziejową wojną
0 ZMIANĘ USTROJU; nie uderza 
w kapitalizm samym tylko wście­
kłym gniewem wydziedziczonych i 
nędzarzy; uderza w  gospodarkę i w 
ideologję kapitalistyczną najpotęż­
niejszą bronią IDEI przeciwstawnej, 
POZYTYWNEJ, dającej PLAN prze­
zwyciężenia katastrofy gospodarczej
1 kryzysu moralno - kulturalnego po­
przez świadomy wysiłek zorganizo­
wanych mas w  łączności z takim 
samym wysiłkiem innych krajów.

Co przeciwstawili pp. Moraczew- 
ski, Szurig oraz ich przyjaciele tej 
wspaniałej, żywiołowej potędze idei, 
doktryny i siły masowej, jaką stano­
wi dzisiaj Socjalizm i w swoich zwy­
cięstwach, i w swoich PRZEJŚCIO­
WYCH — tam lub owdzie — poraż­
kach?

Od wielu miesięcy czytam uważ­
nie i „Przełom" — bądź co bądź 
związany pośrednio z Z. Z. Z. — i 
„Front Robotniczy". Sądzę, że oce­
na ogólna wyglądałaby mniej-więcej 
następująco.

P. Moraczewski zaczął byt Z.Z.Z. 
od jakiejś bardzo mglistej koncepcji 
„solidaryzmu społecznego"; tw ier­
dzi to uporczywie, dobrze chyba po­
informowana, „Walka" p- Jaworow­
skiego. Rzecz oczywista, idea „soli­
d a ry z m u "— t. zn. zasadniczej „so­
lidarności" klasy robotniczej z kla­
sami kapitalistycznemi, pokojowego, 
że tak  powiem, „podziału łupów” — 
była ideą „ściętej głowy” w epoce 
dziejowej KRYZYSU USTROJOWE­
GO kapitalizmu, w epoce zaostrzo­
nych i zaostrzających się nieustan­
nie antagonizmów klasowych. To 
też „ograniczono" rychło „solida­
ryzm do... posłów „grupy robotni­
czej" w B. B. W. R., do ich kompro­
misów wewnętrznych w B. B. W. R. 
na tem at ustaw socjalnych, ustaw 
podatkowych i t. p., no i do PRAK­
TYKI Z. Z. Z. W piśmiennictwie zaś 
i propagandzie ustnej zaczęto walić 
na całego nie tyle w  kapitalizm, ile 
w kapitalistów, żyjąc, jak pisałem 
kiedyś, STRZĘPAMI myśli krytycz­
nej Socjalizmu, dając robotnikom 
najostrzejszą formę NEGACJI, uni­
kając skrzętnie IDEI POZYTYW­
NYCH. Nic dziwnego! Uspołeczniona 
planowość gospodarcza jest wyko-

Trzy nowe deRrety
Zmiana prawa o ustroju sądów—Nowelizacja procedury karnej— 
Zawieszenie praw sędziowskich

(Lei.) W  dniu 27 b. m. ukazał się Nr. 
73 Dziennika Ustaw, zawierający trzy 
dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej w  
przedm iocie zmiany prawa o ustroju są­
dów powszechnych, nowelizacji kodeksu  
postępowania karnego oraz przenosze­
nia sędziów  w  stan spoczynku i na inne 
miejsca służbowe.

Projekt drugiej now eli do procedury 
karnej omówiliśmy w  swoim czasie szcze  
gółow o na łamach „Robotnika". W yda­
ny w  tym przedm iocie dekret Prezyden­
ta, będzie odpowiednio opracowany w  
„Odcinku Prawniczym" naszego pisma.

Najdonioślejsze znaczenie ze w szyst­
kich trzech dekretów posiada rozporzą­
dzenie zawieszające konstytucyjne pra­
wa sędziów.

Dekret ten, zaw iesza nieusuwalność sę 
dziów, postanawiając w  art., 1 że w ła­
dza mianująca m oże w  czasie od dnia 
wejścia w  życie rozporządzenia do dnia 
31 października 1932 r. przenosić sę ­
dziów bez ich zgody do innego równo­

rzędnego sądu lub w stan spoczynku. 
Prezesów oraz w iceprezesów  sądów mo­
żna w tym czasie mianować bez ich zgo- 
dv sędziami w tychże sądach oraz w 
sądach równorzędnych lub wyższych.—  
przyczem otrzymują oni w tym wypadku  
tylko uposażenie, zw iązane z nowem sta­
nowiskiem.

Art, 2 postanawia, że w  okresie do dn. 
31 października r. b. przepisy prawa o 
przedstawianiu przez kolegja sądowe 
kandydatów r.a stanowiska sędziowskie 
nie mają zastosowania.

Art. 3 postanawia, że sędziowie, któ­
rzy nie nabyli praw emerytalnych, w ra­
zie przeniesienia w stan spoczynku otrzy 
mają jednorazową odprawę w wysokości 
sześciom iesięcznego uposażenia o ile by­
li conajmniej pięć lat w służbie państwo­
wej polskiej a o ile krócej, w wysokości 
trzym iesięcznego uposażenia.

Dwa ostatnie artykuły polecają w yko­
nanie rozporządzenia Ministrowi Spra­
wiedliw ości i określają dzień ogłoszenia

jako termin wejścia w życie dekretu.
Jak widzimy od dłuższego czasu zapo­

wiadane zaw ieszenie nieusuwalności i 
nieprzcnoszalności sędziów  stało się rze­
czywistością.

Japonja-Chiny-Stany Zjednoczone
Zaostrzenie sytuacji na Dalekim W schodzie

Mowy ministrów japońskich w 
parlamencie (podaliśmy ich treść w 
dwuch poprzednich numerach „Ro­
botnika")

zaostrzyły niezmiernie 
całą sytuację na Dalekim W scho­
dzie.

Ministrowie zapowiedzieli uznanie 
przez Japonję nowego

„Państwa Mandżurji",

stworzonego przez tę samą Japonję; 
jednocześnie zawarto już podobno 

sojusz japońsko - mandżurski, 
oddający faktycznie owe „Państwo" 
pod protektorat japoński.

Według pism paryskich Japonja 
bierze na siebie — w myśl sojuszu 
— obronę militarną Mandżurji, a 
funkcjonarjusze japońscy mają 
„współpracować" z funkcjonariusza­

mi mandżurskimi „dla zapewnienia 
bezpieczeństwa Konstytucji man­
dżurskiej".

I mowy ministrów japońskich, i o- 
głoszona treść „sojuszu" japońsko- 
mandżurskiego wywołały

kolosalne poruszenie 
opinji w Chinach, w Stanach Zjedno­
czonych i — poniekąd — w Związ­
ku Republik Sowieckich.

Von Papen walczy
MOWA KANCLERZA.

Z niezwykłem  naprężeniem  oczek iw a­
na jest dzisiejsza mowa kanclerza von 
Papena na zjeździe katolickim w Muns­
ter, M owa ma zaw ierać program polity­
czny i gospodarczy grupy, stojącej dziś 
u steru Niem iec.

CENTRUM I HITLERYZM.
Z kół, zbliżonych do gen. Schleichera, 

puszczono wczoraj rano wiadomość, ja­
koby centrowcy doszli do porozumienia 
z hitlerowcami co do utworzenia w spól­
nego Rządu.

W iadomość tę trzeba przyjmować z 
największym sceptycyzmem.

DEMONSTRACJE.
W piątek wieczorem  odbyły się w Ber 

linie w ielkie demonstracje robotnicze 
przeciwko faszyzmowi. Były starcia z 
policją. Są ranni.

W  BYTOMIU.
W Bytomiu przez dzień wczorajszy pa­

nował spokój.

nalna albo w formach socjalistycz­
nych, albo w formach komunistycz­
nych. Trzeciego wyjścia niema. Po­
zostaje jeszcze planowość nieuspo­
łeczniona — sen Stinnesa—wszech­
potężne kartele kapitalistyczne.

Tak tedy broń ideowa, jaką roz­
porządza p. Moraczewski w walce 
z P. P. S., tak  się ma do broni ideo­
wej, którą wykuła myśl socjalistycz­
na, jak kij do... karabinu maszyno­
wego.

P. Moraczewski rozporządza je­
dnak bronią inną — całym ciężarem 
aparatu administracji państwowej.

I tu błąd psychologiczny kiero­
wnictwa obozu „sanacyjnego" aż u- 
derza swoją bezgraniczną naiwno­
ścią i lekkomyślnością.

Robotnik fabryki wojskowej gdzieś 
pod Radomiem, robotnik, który mu­
si należeć do Z. Z. Z., tai w sobie 
nieprzebrane źródła nienawiści, wy­
rosłej z gniewu, z pogardy dla swe­
go własnego, — często zrozumiałe­
go —, kompromisu życiowego. Bez­
robotny, który wstępuje do Z. Z. Z., 
czy do Strzelca, by uzyskać pracę 
w jakimś Zagożdżonie, w Mościcach 
czy w „Pe-Pe-Ge", przeżywa to sa­
mo. Straw a duchowa „Frontu Ro­

botniczego" podsyca nienawiść. 
Praktyka Z. Z. Z. wewnątrz B. B. 
W. R., przywilej osobisty, zdobyty 
przez zapisanie się do Z. Z. Z., prze­
różne „komórki" innych czynników, 
zapełniające na prowincji szeregi 
Z. Z. Z„ — wszystko to uczy cy­
nicznego stosunku do idei, do trw a­
łości przekonań, do szczerości w ży­
ciu i v/ pracy. Ładne stylistycznie 
artykuły „Przełomu", napomknienia 
o „Wielkiej Społecznej", delikatne 
ukłony pod adresem Związku Repu­
blik Sowieckich, połączone z „jedno­
litym frontem” w łonie B. B. W. R., 
z funkcjonowaniem aparatu pań­
stwowego na korzyść Z. Z. Z., z u- 
przywilejowaniem jego członków, — 
wszystko to stw arza ognisko sku­
pionej, zduszonej, stłamszonej — tem 
wścieklejszej — NIENAWIŚCI W 
PŁASZCZU LOJALNOŚCI i w sto­
sunku do całej sytuacji dzisiejszej, 
i... w stosunku do „sanacyjnego" sy­
stemu rządzenia. Nienawiść w pła­
szczu lojalności jest zawsze najgor­
szą z pośród wszelkich nienawiści 
ludzkich...

**
*

My oceniamy te  rzeczy najzupeł­
niej rzeczowo. Rozumiemy doskona­

le psychologję „przymusowych" 
członków Z. Z. Z. Współczujemy 
szczerze tym „przymusowym" człon­
kom. Zdajemy sobie sprawę z prze­
różnych prądów, nurtujących „W iel­
ką Społeczną, urzędowo zarejestro­
w aną”... Wiemy, że nie jest to żaden 
ruch społeczny. Wiemy, że otrzyma­
my stam tąd grono towarzyszy, k tó­
rzy przetrzym ają jakoś „kompromis 
moralny" ...dla chleba. Wiemy też, 
że otrzymamy — oza nimi — źró­
dło nastrojów anarchizujących, roz­
wścieczonych, przeżartych demago- 
gją, nietwórczych ideowo. Będzie to 
jeszcze jeden — wprawdzie wtórny
— problem z tych, które wypadnie 
rozwiązać ruchowi socjalistycznemu.

Tak samo mniej-więcej przedsta­
wiają się epizody z t. zw. N. P. R. 
„lewicą" i z „narodowymi socjalista­
mi". W „TERENIE" na „odcinku ro­
botniczym” obóz „sanacyjny” po­
gmatwał wiele spraw, popsuł wiele 
prac, zanarchizował wiele środo­
wisk. Nie stworzył, naturalnie, ni­
czego pozytywnego. Fala „sanacyj? 
na" nie zalała, —zalać NIE MOGŁA
— „odcinka", decydującego o J u ­
trze.
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Rewiz'a w krakowskim 
0. K. R. P. P. S.

W ywiadowcy policji państwowej prze­
prowadzili w piątek w południe rewizję 
w lokalu Sekretarjatu OKR. PPS. przy 
ul. Dunajewskiego w  Krakowie.

Policja „skonfiskowała" kilkadziesiąt 
egzem plarzy odezwy, wydanej przez Cen 
tralny W ydział W iejski PPS. do ludu 
wiejskiego i nieskonfiskowanej w  W ar­
szawie.

Żwirko na pierwszem 
miejscu

Wczoraj rano zakończył się raid samo­
lotów  turystycznych dookoła Europy na 
dystansie 7400 kim. Oficjalne wyniki nie 
zostały  jeszcze ogłoszone. W edług pro­
wizorycznych obliczeń na pierwszem  
miejscu znajduje się por. Żwirko (Polska) 
— 461 pkt. przed Possem  (Niemcy), Fre- 
tzem  (Szwajcarja) i Hirtem (Niemcy), In­
ni lotnicy polscy są sklasyfikowani do­
piero w drugiej dziesiątce.

Dziś odbędzie się w Berlinie ostatnia 
próba szybkości maksymalnej na trasie 
300 kim. O ile Żwirce uda się osiągnąć 
szybkość około 225 kim. na godzinę, to 
będzie miał pierwsze miejsce zapew nio­
ne, w razie przeciwnym  zw ycięstw o przy 
padnie jednemu z pozostałych trzech wy  
mienionych przez nas. W arto podkreślić, 
że motory trzech pozostałych mogą osiąg 
nąć 260 kim., podczas gdy motor pols­
kiego lotnika jes* słabszy.

Rewolucja w Brazylii
W edług ostatnich wiadomości w sa­

mym Rio de Janeiro wybuchło powstanie 
zbrojne pod wodzą b. prezydenta Bernar- 
deza. Na ulicach miasta toczą się walki. 
Powstanie w  Brazylji południowej roz­
szerza się.

Hitleryzm w Austrji
Podobno kierownicy austrjackiego ru­

chu hitlerowskiego pragną 
uniezależnić się 

od kierownictwa .Brunatnego Domu", t. 
j. od centrali hitlerowskiej w  Niem czech. 
Na zjeździe w Linzu, zapowiedzianym  na 
dzień 17 września, spodziewana jest bu­
rzliwa dyskusja.

StrajR
włókniarzy angielskich
Dwieście tysięcy  robo tn ików  
s tra jk u je

W obec niepowodzenia konferencji po­
jednawczej w M anchesterze w przem yśle 
włókienniczym  strajkuje koło

209.000 ludzi.
M inister pracy Betterton w liście do 

posła Campbella oświadcza, że interwen­
t a  Rządu w obecnej fazie konfliktu by­
łaby bezcelow a i mogłaby jedynie pogłę­
bić różnicę pom iędzy obu stronami.

Rząd, jak stwierdza minister, nie posia 
da żadnych środków, celem  zapobieże­
nia strajkowi.

Zatarg w tuododagach 
warszawsk cii

Wczoraj odbyła się u p. prezydenta  
m iasta konferencja z przedstawicielam i 
pracowników wodociągów i kanalizacji 
m. W arszawy, w sprawie zawarcia no­
wej umowy.

Do porozumienia nie dosr^o, pomimo 
ustępstw  ze strony pracowników, gdyż 
prezydjum Magistratu nie zgodziło się na 
żadne ustępstwa i w dalszym cięgu u- 
piera się przy wydatnem  pogorszeniu  
płac i warunków pracy w  wodociągach  
i kanalizacji.
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MAŁY FELJETON
Deficyt

Pan Hilary Klapowicz, dyrektor i 
założyciel firmy ,JClapowicz i Syn‘‘, 
siedział w swym gabinecie i przeglą­
dał notatnik terminowy na nadcho­
dzący miesiąc wrzesień.

Przeglądał, wzdychał i tarł łysiną.
Igo ma płacić 500 zł. Dom Han­

dlowy „Filutek i S-ka". Niema mo­
wy, aby zapłacił. 3-go ma płacić 2000 
zł. F. Stratowicz. Likwiduje interes. 
Nie zapłaci. 4-go mają płacić Majer 
l Frajer. Dopuszczają weksle do pro­
testu. 6-go przypada termin płatno­
ści weksli firmy ,JZon i Cohn". Od­
dali się pod nadzór sądowy. 9-go 
mają płacić Langsam et Geschwind, 
Splajtowani...

W ten sposób doszedłszy do końca 
miesiąca p. Klapowicz obliczył, że po 
winnoby wpłynąć do kasy z tytułu 
zobowiązań wekslowych oraz z otwar 
tych rachunków ogółem 28.500 zł., z 
których grosza złamanego nie zoba­
czy.

Pan Klapowicz ciążko westchnął i 
zabrał sią do liczenia zobowiązań 
własnych.

2-go mam płacić Rapttisińskie- 
mu 1000 zł. 3-go przypada rata po­
datku obrotowego 900 zł. 5-go jest 
akcept Trajlowicza i S-ki na 2000 
zł. 10-go podatek lokalowy zł. 125. 
Skąd ja na to tuszystko wezmą? — 
westchnął Klapowicz — i zabrał się 
do dalszego dodawania.

W końcu okazało sią, iż we wrześ­
niu Klapowicz i Syn mają własnych 
zobowiązań na zł. 29.000, na zapłacę 
nie których niema żadnych wido­
ków.

— A wiąc mnie nie zapłacą 28.500. 
To jest zuoełme pewne. Ja nie za­
płacą 29.000 zł. To jest wiecej, niż 
pewne. Skąd ja wezmą NA ZAPŁA­
CENIE różnicy 500 zł.? — westchnął 
p. Klapowicz i ciążko opadł na fotel.

ULTIMUS.

ED W A RD  SZYMAŃSKI.

K O L E J A R Z E
Naprzeciw dniom i nocom
trudom zwyczajnym naprzeciw
pod ciężkim tłokiem serca
pracuje
parą
pierś —
aż kiedyś
w oczy zmęczone
czerwonym sygnałem zaświeci
ostatni przystanek —
śmierć.

Rano
słońce na szyny sypie iskrami ze złota, 
wieczorem
kwitną nad lin ją srebrzyste kwiaty lamp.
W ciągłych wyjazdach w nieznane, 
w ciągłych w nieznane powrotach 
jest wielka prawda o ziemi 
i wielki o niebie kłam.

Gdzieś tam, 
na którymś torze, 
spinacza zgniotły bufory — 
w warsztacie będzie redukcja: 
połowa łudzi na bruki 
Czemu tak wszędzie czerwono?
Skąd tyle semaforów?
Gdzie jest pan prezes dyrekcji?
Gdzie jest minister 
i Bóg?

Pchamy najcięższy pociąg, 
krwią smarujemy osie.
Przekleństwa czarnych ludzi pod kotłem płoną, 
jak torf.
Hej tam!
ZWROTNICA NA LEWO!
W ciemność otwartą naoścież 
puścić go pełną parą 
prosto na ślepy tor!

n~r»

Strajk pracowników miejskich Warszawy
trwa bez zmiany

W ciągu dnia wczorajszego trwał w 
dalszym ciągu z niesłabnącą siłą 
strajk pracowników miejskich w War­

szawie.
Sytuacja strajkowa nie u/legła żadnej 
zmianie; wszystkie biura miejskie i war 
sztaty pracy są nieczynne.

Wśród pracowników pamije wielkie

oburzenie z powodu „okólników" pre­
zydenta miasta, który obłudnie twier­
dzi, te  „chce wypłacać pieniądze", ale 
niema komu, ponieważ trwa strajk. 0 - 
kólniki te również grożą wydaleniem 
pracowników z powodu strajku.

Tego rodzaju postępowanie prezy­
denta miasta nietylko nie przyczynia

się do złagodzenia konfliktu, ale prze­
ciwnie — tylko go zaostrza, gdyż pra­
cownicy wiedzą, że słowa p. prezyden­
ta co do wypłaty zarobków nie są zgo­
dne z rzeczywistością.

Pracownicy zdecydowani są strajko­
wać tak długo, póki Magistrat nie okaże 
dobrej woli w zlikwidowaniu zatargu.

Burzliwe zajścia w Widzewskiej Manufakturze
Strajk 4 . 0 0 0  r o b o tn ik ó w

Łódź, 27 sierpnia, 

(telefonem).
Jak  donosiliśmy już, w dn. 20 b. m. 

wybuchł strajk w przędzalni „Widzews­
kiej Manufaktury" z powodu zamierzo­
nego narzucenia robotnikom poważnej

obniżki płac. Ostatnio firma chce obni­
żyć zarobki o 15 procent.

W ubiegły poniedziałek do strajku 
przyłączyli się robotnicy innych dzia­
łów, tak że obecnie w walce stoi 4000 
robotników.

Część strajkujących opuściła fabrykę,

LICEUM HANDLOWE MĘSKIE
IMIENIA

KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ
I  w Warszawie, ul. Senatorska 11, teL 636-32. — Zapisy codziennie od godz. 10 — 13.

P O R A D N I A  W Y C H O W A W C Z A
 ̂ dla rodzców i młodzieży

II MIEJSKA SZKOŁA RĘKODZIELNICZA
im.  NARCYZY ZMICHOWSKIEJ

W arszaw a, ul. F iltrow a Nr. 61, te lefon  8-51-52
Wydziały: HaftarsKi,

BieliźniarsRi,
Krawiecki,
Kamaszniczy z galanterją skórzaną 
Fryzjerski,
Modniarski

Szkoła średnia-zawodowa. Kandydatki przyjmowane są po ukończeniu
7. klas szkoły powszechnej.

GIMNAZJUM M ĘSKIE
TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ

C O L L E G I U M "
Z pełneml prawami Szkół Państwowych (kat. A).

Źórawia 49 I Leszno 84, telefony: 11-69-45, 11-02-15 i 9-05-90
Zapisy uczniów własnych Od 25 do 31 sierpnia  w godzinach 8.30—10.
Zapisy uczniów nowych i zgłoszenia do egzaminów Od 25 sierpnia do 5 w rześnia  w 

godz. 10—2.
Rozpoczęcie roku szkolnego 1-eflO września.

Dyr. Gimn. (—) A. R udnicki.

natomiast część nocuje w fabryce od 
kilku dni.

Z polecenia dyrekcji sale fabryczne 
zostały zamknięte. Robotnicy wobec te­
go, nocowali na trawnikach koło fabryki

25 b. m. w nocy, z polecenia Maksa 
Kohna, strażacy fabryczni puścili wodę 
z hydrantów, polewając śpiących robot 
ników. Wobec tego, robotnicy przenie­
śli się na bruk, ale fabryki nie opuści­
li.

Dn. 26 b. m. policja nie dopuściła żyw 
ności dla tych, co są w fabryce.

W piątek przyjechał inspektor pracy 
p. Makowski, który odbył wspólną kon­
ferencję z przedstawicielami firmy i ro­
botnikami.

Robotnicy wykazywali, że mają już 
obcięte pensje o 40 procent i że pracują 
niepełny tydzień, wobec czego na zniż­
kę 15 procent nie mogą się zgodzić.

Strajk trwa w dalszym ciągu.

Sądy doraźne
Rozpraw a o szp iegostw o

W Ostrowie Wie-kopolskim odby­
ła się rozprawa w trybie doraźnym 
przeciw Janowi Stempniewiczowi, 
rolnikowi w Sulmierzyc w pow. o- 
strowskim, oskarżonemu o szpiego­
stwo.

Stempniewicz skazany został na 
śmierć przez powieszenie.

Prezydent Rzplitej zamienił karę 
śmierci na dożywotnie więzienie.

Depesza
Kiedyś do dom późno spieszę, 
Goniec wręcza mi depezę...
Żona z dziećmi jest w Krynicy. 
Więc się robię bladolicy...
A  w depeszy czytam zdanie:
— Mężu w domu rób sprzątanie, 
„Jaśniej Słońca1' k u p  zaprawy, , 
bo już wracam do Warszawy,

Odpowiedź 
„Gazecie Polskiej”

Wczorajsza „Gazeta Polska" za­
reagowała na artykuł tow. Zygmunta 
Żuławskiego, zamieszczony w „Robot­
niku" i w „Naprzodzie" p. t. Honor 
i ambicje państwowe. „Gazeta Pol­
ska" rozpoczęła, oczywiście, od róż­
nych osobistych aluzji albo insynua­
cji. My więc zaczniemy, ze swej stro­
ny, od stwierdzenia dwóch faktów:

1) tow. Żuławski był czasu wojny 
żołnierzem frontowym, dwukrotnie 
został ranny, raz na froncie rosyjskim, 
drugi raz — ciężko — na froncie wło 
skim ;nie należał ani do sztabów, ani 
do żadnej adjutantury, ani do tre ­
nów, ani do „dekowniików" jakiego­
kolwiek innego autoramentu; wszel­
kie więc „dowcipy" pp. redaktorów 
„Gazety Polskiej" nie mają tu żadne 
go zastosowaniaj „dowcipy" takiej 
samej mizernej wartości uderzały— 
nie tak znowu dawno — i w II Kar­
packą Brygadę Legjonów;

2) tow. Żuławski nie miał żadnej 
„posady" w Kasie Chorych. Jako 
prezes Państwowego Związku Kas 
Chorych i Krakowskiej Kasy Cho­
rych, nie pobierał żadnego uposaże­
nia („Gazeta Polska" powiada: „brał 
zapewne więcej, niż minister Rzeczy 
pospolitej"); rozumiemy doskonale, 
że ludzie obozu „sanacyjnego" nie 
mogą sobie wyobrazić takiego stosun­
ku do pracy społecznej; przyznany 
tow. Żuławskiemu w ostatnich dwóch 
latach jego urzędowania w Krakow­
skiej Kasie Chorych zwrot kosztów, 
ponoszonych w interesie tej instytu­
cji wynosił... 83 zł. miesięcznie; 
niechże „Gazeta Polska" porówna 
łaskawie tę cyfrę z pensją ministra, 
albo komisarza jakiejś Kasy Chorych 
doby „sanacyjnej".

Tyle o tow. Żuławskim...
A teraz — pokrótce — o inmych 

sprawach.
Dziś i przed majem! Niechże „Ga­

zeta Polska" przejrzy akta różnych 
spraw kartelowych, listą płac komisa­
rzy instytucji ubezpieczeniowych i 
banków państwowych, ogłoszone pu­
blicznie kwity za „rachunki wybor­
cze" w r. 1928 (już nie mówimy o r. 
1930), sprawozdania Najwyższej Iz­
by Kontroli Państwa o ;,wydatkach" 
reprezentacyjnych różnych dygnita­
rzy; niech przejrzy listę afer, kara­
nych sądownie lub będących pod są­
dem; niech przypomni sobie, że, gdy 
„hołota rzucała kamieniami w Prezy 
denta", — wtedy u steru władzy stał 
wszak „gabinet zaufania" p. Naczel­
nika Państwa, nie żadni partyjniey" 
(gabinet p. Nowaka); niech nie zapo­
mina, że p. Kucharski — to był wła­
ściciel i kierownik ,.sanacyjnego" dzi 
siaj „Słowa Polskiego" we Lwowie...

Przykładów moźnaby mnożyć bez 
końca. Ale chyba i te wystarczą... 
Gdy zaś „Gazeta Polska" twierdzi, 
że przed majem

„nie tyltko hochstaplerzy, — ale i ,.oso­
biście" porządni ludzie — bez wahania za­
nurzali ręce w błocie", —

to to jest nieprawda. Ludzie napraw­
dę uczciwi nie zanurzali nigdy rąk w 
błocie, — ani przed majem, ani po 
maju. I tacy ludzie pozostali wierni 
siwo/im przekonaniom: nie „zwijali
chorągiewek", nie zostali ani komisa­
rzami, ani dyrektorami banków, gdy 
ich przekonania stanęły w sprzeczno­
ści z „rzeczywistością rzeczywistą".

„Gazeta Polska" spóźniła sie aku- 
ratnie o sześć lał z okładem. Wtedy, 
w końcu maja 1926 r., zapewnienia o 
„uzdrowieniu moralnem", jakie miał 
przynieść ze sobą obóz „sanacyjny", 
zyskiwały poklask. Dziś — w sierpniu 
r. 1932. WOLNE ŻARTY, PANO­
WIE!... S. K.

P o  z g o n ie  
Michaliny M&SclcKIel

P. Prezydent Rzeczypospolitej polecił 
szefowi kancelarji cywilnej złożyć za po­
średnictwem prasy podziękowanie wszy­
stkim tym, którzy dali wyraz swemu ża­
lowi z powodu zgonu ś. p. Michaliny Mo­
ścickiej.

Nowy podatek
od gazu świetlnego

W związku z rozporządzeniem, jakie 
się ma ukazać w sprawie funduszu bez­
robocia i szukania nowych źródeł docho 
du dla powiększenia kwot, przeznaczo­
nych na walkę z bezrobociem, dowiadu­
jemy się, iż w najbliższym czasie, a więc 
natychmiast po ogłoszeniu rozporządze­
nia, wprowadzony będzie podatek od zu­
życia gazu świetlnego.

Podatek ten w wysokości 5 procent 
doliczany ma być do rachunków za gaz 
inkasowanych przez gazownię, i przeka­
zywany władzom dysponującym fundu­

szem dla bezrobotnych..

„ N a ró d  b u n tu ją . . ."
Wpadł do mnie wczoraj — równo 

z blaskiem zorzy — stary przyjaciel 
i z łóżka wyciągnął. „Wdzieiuaj — 
powiada — spodnie dziurawe, pądź
— powiada — do koszyka na rogu, 
kupuj — powiada — „Kurjer Poran­
ny", a tymczasem  — powiada — nic 
nie gadaj".

Ano, wdziałem spodnie (zełgał ka­
nał ja: nie dziurawe, tylko łatane) i
pądzą... Może nowy wywiad? — my­
ślą — może Walasiewiczówna przyje­
chała? może na loterji wygrałem?..

„Ma Pani „Kurjer Poranny"?"
Staruszka patrzy, jak na warjata:
„Dlaczego nie mam mieć! ot, stosy 

leżą; i tak nikt nie kupuje..."
Macham 20 groszy i pądzą do do­

mu...
* **

Otwieram ten tedy „Kurjer Poran­
ny", i aż mi dech zaparło... Łzy po 
policzkach płyną... sei «.« skacze... 
Tchu złapać nie umiem...

Człowieku kochany!.,, toż Ty mi 
młodość wracasz moją... Romantyzm 
mi przynosisz, tryskający z pod pió­
ra Twego... Wszystko tak, jak wte­
dy... Od „A" do „Z" tak, jak wtedy. 
Tylko, że nie w „Kurjerze Poran­
nym" jeno w „Dwugłowym Orle" — 
organie czcigodnym Związku Narodu 
Rosyjskiego. Czytało się przecie na 
facjatce gdzieś tam w okolicach Ba- 
zylówki albo zgoła na „Czwartej Ro­
cie" tuż obok „Kuchni Studenckiej"...

„NARÓD BUNTUJĄ!" Kubek w 
kubek to samo... Ani odjąć, ani do­
dać, człowieczku kochany. Ta sama 
socjologja; ta sama filozof ja; ta sama 
głębia myśli; ta sama wiedza... Jak- 
gdyby nieboszczyk redaktor „Dwu­
głowego Orła" z grobu powstał i w  
lustrze własną lizjogrtomję obejrzał...

*

Jak to brzmiało wtedy?,..
„Duma Państwowa sią zebrała" —  

„NARÓD BUNTUJE..."
„Lew Tołstoj powieści „pisze" — 

„NARÓD BUNTUJE..."
„Studenci strajkują" — „NARÓD 

BUNTUJĄ..."
„Kariejew ogłosił „Historję Euro­

py" —  „NARÓD BUNTUJE..."
„Kasą Chorych założyli" — „NA­

RÓD BUNTUJĄ..."
„Plechanowa nie powiesili" — „NA 

RÓD BUNTUJĄ..."
„Socjalista miał wiec na fabryce"

— gwałtu, rety, ratuj Święta Przeczy 
sta — zupełnie „NARÓD ZBUNTO­
WAŁ..."

Pięknie, mile, swojsko, tradycyj­
nie... **

*

O, „Kurjerze Poranny"!,..
O, kwiatku pachnący „postępu" 

warszawskiego z lat dawnych, co to i 
„antysemityzm postępowy" na wypa­
dek wszelki, i „mądrość stanu" p. Ro 
mana Dmowskiego, i entuzjazm dla 
Paderewskiego, i cześć dla Piłsud­
skiego, — wszystko rozkładał równo 
miernie na swej piersi szerokiej!...

O, niezastąpiony twórco przecudne­
go aforyzmu:

„NARÓD BUNTUJĄ", który tak 
ślicznie brzmi w szlaćhetnej mowie 
polskiej...

O, „Kurjerze Poranny”!...
Jakże Ci jestem wdzięczmy, żeś mi 

powrócił na piąć minut wspomnienia 
młodości mojej...

Widzieliście ich — socjałów, ludów 
ców -  „NARÓD BUNTUJĄ", łaj­
daki!...

O, „Kurjerze Poranny"... Zapom­
niałeś, kochany, o drobnostce! ,JN- 
TRYG A ŻYDOWSKA" musi być! mu 
si być dla., pełni wspomnień...

ARCHIW ISTA. v

Strajk włoski w firmie 
„I. K. P o z n a ń s k i ”

(telefonem). y
W firmie I. K. Poznański w Łodzi wy*

buchł strajk włoski.
Firma chce obniżyć zarobki 0  15 d o  

25 procent.

Powiększenie
o b ie g u  b i lo n u
Obieg b a n k n o tó w  s ię  k u rc z y

Aj. „Press" dowiaduje się, że w najbliż 
szych dniach ogłoszony będzie dekret p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, powiększa­
jący OBIEG BILONU o 76 miljonów zł. 
do sum y ogólnej 396 miljonów zŁ

ODJWIEZA ZNI/ZCZONE P O/ADZKI.  LINOLEUM
i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE POOtOfil 

•N A  M A H O Ń  LUB O P Z E C H  C I E M N Y .

*
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P r z e c iw k o  
plugaw em u językowi

Przed paroma laty w ładze sow ieckie  
podjęły w alkę z plugawem w ysław ia  
niem się  czyli z  t. zw. po rosyjska 
„skwiernosłowiem ".

Czy w alka ta została zaniechana, czy 
też konsekw entnie przeprowadzona, 
czy dała jakieś wyniki, czy też spaliła  
na panew ce —  tego nie wiemy. A le )uż 
to samo, że zwrócono w Sowietach u- 
wagę na tę  plagę, uważać należy za 
plus w  działalności sowieckiej,

U nas, w  Polsce, nikt dotychczas nie 
pom yślał o tępieniu przynajmniej w  pu­
blicznych miejscach plugawego słow ni­
ctwa. A  trzeba przyznać, że nasz lu­
dek, zw łaszcza miejski, nie grzeszy do­
borem wyszukanych, pięknych słów ek.

Najbardziej z tego powodu cierpią ro 
dzice oraz w ychow awcy podrastającej 
m łodzieży. N ie sposób przejść paru kr j 
ków, osobliw ie na peryierjach miasta, 
aby m imowoli nie usłyszeć całego ste ­
ku wyzwisk, przekleństw i plugawych  
wyrazów, od których uszy puchną. M ło­
dzież wrażliwa na w szelkie poraź pierw  
szy usłyszane wyrazy, chw yta je w lot 
i wzbogaca niem i swoją... skarbnicę 
wiedzy.

N ie trzeba wcale być pięknoduchem, 
ani purytaninem, aby odczuć wstręt do 
tego słow nictw a. Jest także prawdą, że  
nie żyjemy w  czasach wersalskich, że 
żyjemy nerwami, że jesteśm y stale pod­
nieceni, że w  obecnem  pokoleniu mamy 
Znaczny odsetek ludzi, których wiek  
m ęski zastał w koszarach albo zgoła na 
froncie, a wiadomo, że ani w koszarach, 
ani tembardziej na froncie djalogi nie to­
czą się językiem wersalskim. W szystko  
to razem jest tylko uzasadnieniem, ale 
nigdy nie będzie usprawiedliwieniem  te­
go, że jeżeli nie po wersalsku, to już ko­
niecznie ma się m ówić po belwedersku.

Je~t zjawiskiem godnem największe­
go pożałowania, że ten styl rynsztoko- 
wo-szynkowniany wkrada się do dzien­
nikarstwa i literatury, a przez dzienniki 
i książki — do domów, do takich domów  
gdzie doniedawna jeszcze niewinne 
„psia krew“ uważane było za shoking, 
za wyrażenie obrażające poczucie obec 
nych.

Pisząc niniejsze uwagi o plugawej „sio 
piew ni“, w cale nie łudzimy się, aby o- 
becne w ładze nasze zechciały poważnie 
zająć się tępieniem  tej plagi. Przeciwnie, 
mamy wrażenie, że obecni nasi w ielko­
rządcy znajdują upodobanie, a nawet 
delektują się językiem koszarowo-knaj- 
powym i im to w  dużym stopniu zaw­
dzięcza się, że język ten jest obecnie 
en vogue.

S łow o protestu m usiało być jednak w y  
powiedziane. x. y, z.

W chorobach krwi, skórnych i nerwo­
wych, osiągamy przy stosowaniu naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka-Józefa" regular­
ne funkcjonowanie narządów trawiennych.

Przeciwko kłamstwu
List do Redakcji

W  zw iązku z k łam liw ym  artykułem  
zam ieszczonym  w  N -rze 232 ,,Walki" z 
dnia 23 s ie rpn ia  b. r. uprzejm ie proszę 
S zanow nych T ow arzyszy  o zam ieszcze­
nie poniższego ośw iadczenia:

1) żadnego zeb ran ia  „opozycjonistów  
party jnych" u m nie w  m ieszkaniu  nie 
było, ani na żadnym  takim  zebran iu  n i­
gdzie nie byłem, ani o tak ich  „opozycjo­
n istach" nie słyszałem .

2) o moim osobistym  ustosunkow aniu  
do po lityk i PPS. i jej tak ty k i p isać nie 
po trzebuję, gdyż dotychczasow a moja 
p ra c a  mówi sam a za  siebie. Podkreślili 
ty lko  pragnę, że stosunek  pow yższy nie 
zm ienił się ani na jotę,

3) nad kłam liw ym  artyku łem  „Walki" 
przechodzę do porządku dziennego, wie 
dząc, że genezy jego doszukiw ać by się 
należało  w całkow itym  już rozk ładzie 
B. B. S-u na te ren ie  Żyrardow a, obja­
wem  czego jest fak ł że niedopuszcza 
s:ę naw et komisji rew izyjnej do odbycia 
czynności

Z socjalistycznem  pozdrow ieniem  
M. Gomoliński.

P. S.
T ak  późna odpow iedź moja na kłam li 

w y arty k u ł „Walki" w ynika z tego, że 
lego rodzaju pism a jak „W alka" do rę ­
ki biorę n ad e r rzadko.

W arszaw a, 27 sierpn ia 1932 r.

Higiena k s ą ż e k  szkolnych
, Nadchodzi nowy rok szkolny, a ^ nim °- 

zakupywania podręczników szkolnych, 
'wielu rodziców z przyzwyczajenia, wielu z 
biedy kieruie swe kroki nie do księgarni 
lecz do antykwami — Po zakup książek 
starych, używanych Jak mało rodziców zda 
ie sob"f sprawę z tego, jakie niebezpieczeó 
stwo dla zdrowia ich dzieci kryje w sobie 
używany podręcznik. Zarazki gruźlicy, cho­
rób skórnych i wielu innych żerują na po­
plamionych kartkach brudnych książek, cze 
kając tam na wątłe organizmy młodocia­
nych użytkowców. Warto zastanowić się 
nad tem, czy op}acj s ;ę oszczędność ikilku 
lub kilkunastu złotych, okupiona zdrowiem
własnych dzieci.

G d a n s k :
Stosunki polsko-gdańskie. Sytuacja wewnętrzna w Gdańsku
Nasza rozmowa z tow. Adamem PRAG EREM

Tow. Adam Pragier, wice - prezes Wy­
działu Zagranicznego PPS., baiwil nieda­
wno w Gdańsku i nawiązał tam kontakt 
ze sferami potótyozmemi Wolaego Mia­
sta, w szczegóLmośoi z Socjalną Dem okna 
q ą  Gdańska.

O swoich wrażeniach i spostrzeżeniach 
tow. Pragier opowiada naszym Czytelni ■ 
kom. RC(j

—  Jak należy ooeniać, Wa&zem zda­
niem, zaw arte ostatnio umowy polsko- 
gdańskie i jakie były przyczyny nieda­
wnego zaostrzenia stosunków między 
W olnem miastem a Polską?

Gdańsk znajduje się w  pozycji po­
litycznej i gospodarczej, wymagającej 
szczególnego rozsądku i oględności, 
któremi obecny Senat, kierujący spra­
wami W olnego Miasta, a będący w  zna­
cznej w iększości pod wpływem  Hitle­
ra, n iestety  się  nie odznacza.

Ludność Gdańska jest niemal w ca- j  

łości niem iecka, związana ściśle z lud­
nością Rzeszy, natom iast Gdańsk nie 
jest portem niemieckim, lecz całkow i­
cie polskim, gdyż Polska jest jego na- 
buiralnem zapleczem  gospodarczem, na­
w et n iezależnie od wszelkich umów  
politycznych.

Natom iast polityka gospodarcza 
Gdańska, podyktowana jego warunka­
mi naturalnemi, n ie powinna być ani 
niem iecka, ani polska, lecz w łaśnie — 
gdańska, to znaczy —  licząca się w y­
łącznie z interesam i ludności wolnego 
miasta. A te interesy są całkow icie u- 
zaletnione od przyjaznych stosunków z 
Polską, oraz od dobrobytu i św ietności 
Polski.

Ten punkt widzenia, specyficznie  
„gdański1, stał się decydujący dla poli­
tyki Senatu w  czasie, gdy w  Senacie w  
większości zasiadali przedstawiciele 
partji socjalistycznej, oraz demokraci.

Od dłuższego czasu, podobnie, jak w  
Niemczech, zyskiw ały w  Gdańsku na 
wpływach ugrupowania reakcyjne —  i 
one to dziś jeszcze kierują polityką 
Gdańska. Nic dziwnego, te  Gdańsk stał 
się natychmiast narzędziem w  rękach 
niem ieckich rzeczników odwetu wojen­
nego.

Interesy gospodarcze ludności tego : 
polskiego portu oczyw iście reakcjoni­
stów  niem ieckich nie obchodzą; prze- , 
ciwinie —  im gorzej dzieje się w  Gdań­
sku, tem łatw iej im dowodzić, te  to  
właśnie t. zw. „kwestja korytarza" 
przyczynia się do zniszczenia tego por­
tu.

W tych warunkach, oczyw iście, poli­
tyka gospodarcza Gdańska pod w pły­
wem  prądów, idących z R zeszy N ie­
mieckiej, nie k ierow ała się interesami 
własnej ludności, leoz —  przeciwnie — i 
z lekkiem  sercem  pośw ięcała je na ] 
rzecz polityki odwetowej Niemiec.

Pow stało w  ten sposób zjawisko zgo­
ła osobliwe: walka polityczna portu
polskiego: Gdańska przeciw  własnem u  
swemu zapleczu: Polsce — i w odpo­
wiedzi na to bojkot ze strony Polski 
przeciw  gospodarstwu i handlowi w ła­
snego sw ego portu.

B ojkotem  tym  nigdy nie byłem  z a ­
chwycony. Sądzę, że zw iązek ujścia 
W isły  i jego po rtu  z Polską, jako z za ­
pleczem  jest organiczny i n iezbędny — 
i nie należało  naw et na chwilę stw arzać 
p rzez bojkot pozoru, że p o rt gdański 
może być dla P olsk i zbędny. R ad też 
jestem , że bojkot ten się skończył i że 
m iejsce jego w  na tu ra lnym  rozw oju za ­
stąpi choćby w  dalszej p rzyszłości da l­
sze gospodarcze zbliżenie G dańska do 
Polski.

R zecz oczyw ista, że zaostrzen ie  po­
lityczne, k tó re  n iedaw no tak  w yraźnie 
s ię  zaznaczyło, zw łaszcza w ok resie  
w alk i reakcji niem ieckiej o w ładzę, za ­
niepokoić m usiało opinję europejską. 
O baw iała się ona słusznie, że zao strze ­
nie to  m oże stanow ić n iebezp ieczeńst­
wo dla pokoju.

U w ażam  za znaczny sukces Ligi N a­
rodów  w  prak tycznej polityce europej­
skiej, że przy  w spó łp racy  delega ta  Li­
gi, p. Rostinga, zostało zaw arte  porozu­
m ienie m iędzy P olską a  W olnem  Mia­
stem, k tó re  spow odow ało w następstw ie  
zaprzestanie bojkotu gospodarczego ze 
strony Polski wzamian za takie zobo­
wiązanie Gdańska, oraz ułatwienia  
przy korzystaniu z postoju statków w o­
jennych.

W ynik p racy  p. Rostinga, któ ry  b a ­
w ił w Polsce i G dańsku przez czas b a r­
dzo kró tk i, rzuca w ielce niepochlebne 
św iatło  na uzdolnienie i kw alifikacje o- 
sobiste stałego kom isarza Ligi N arodów  
w G dańsku, hr. Graviny, Ten W łoch, 
zw iązany stosunkam i osobistem i nietyl- 
ko z faszyzmem swego kraju, ale i z ko­
łam i reakcyjnem i w  Niem czech, nie jest 
w  stan ie  zabezpieczyć G dańska i Polski 
od know ań odw etow ych niem ieckich r„a 
pow ierzonym  m u teren ie. S ukces p. 
Rostinga w inien też stać punktem  wyj­
ścia dla pozbycia się p. Graviny, któ ry  
przez długie m iesiące swego urzędow a­
nia nie um iał się w  niczem  przyczynić 
do p op raw y  stosunków  polsko - gdańs- 
kicr,

—  A jak się przedstawiają stosunki 
wewnętrzne w  Gdańsku?

—  N ad w szystkiem  panuje zagadnie­
nie kryzysu gospodarczego. G dańsk do­
tkn ię ty  jest nim tem  silniej, że jego ek ­
spansja gospodarcza jest ograniczona z 
uw agi na kryzys w Polsce.

N astroje h itlerow skie, k tóre, w raz z 
takim iż nastro jam i w  Rzeszy, o sta tn io  
silnie wzrosły, osiąnęły  już, zdaje się, 
swój punkt kulminacyjny. Partja socjali­

styczna nie osłabła, lecz wzmogła się

raczej, gdyż w stosunku do obecnego  
senatu zajmuje od samego początku sta­
nowisko zdecydowanej opozycji.

Stronnictwo to prowadzi stale polity­
kę pojednawczą w stosunku do Polski i 
przeciwstawia się nadużywaniu intere­
sów  Gdańska dla celów  odwetowej po­
lityki niemieckiej.

Za to też pismo „Volksstimme" było 
zam knięte na przeciąg  3 m iesięcy, a so­
cjalistyczny Schutzbund jest rozwiąza­
ny. W zmogło to  popularność dziennika 
socjalistycznego, k tó rego  nak ład  dosię­
ga 35 tysięcy!!

Byłoby dobrze, żeby w  Polsce w  tym 
samym stosunku w zm ogła się poczyt- 
ność pism a socjalistycznego. M iałoby 

j  ono w ted y  nak ład  3y2 miljona egzem- 
: plarzy!
I U m undurow ane grupki h itlerow ców  i 
j „S ta lhhelm u" chodzą po u licach bez 
I przeszkód. Nie zauw ażyłem  zresztą  na- 

ruszenia spokoju. H itlerow cy to  w yłącz 
nie m łodzi chłopcy, w  w ieku do la* 20. 
R zecz zabaw na, że dw a sz tan d ary  h i­
tlerow skie, jak ie w idziałem  w  m ieście, 
pow iew ają nad sklepam i, dostarcza jace- 
mi im um undurow ania i obuw ia. Sklepy 
te  sp rzedają  sw e tow ary  w yłącznie z 
Polski.

Podobnie też  i odznaki h itlerow skie 
ze sw astyką dostarcza  do G dańska... 
fabryka Jabłońskiego z Poznania.

M iałem  sposobność w idzieć oddział 
„S tahlhelm u", w raca jący  z niedzielnych 
ćw iczeń. W  odróżnieniu od h itle ro w ­
ców, sk łada ł się z do jrzałych m ężczyzn, 
dobrze um undurow anych, w którym  
ty lko  b rak ło  broni, aby być regulam em  
wojskiem. Były tego dw ie kom panie p ie­
sze, dw ie o rk iestry  i oddziałek  konny, 
złożony... z 4 jeźdźców!

—  Czy prasa podała wiadomość o w a­
szym odczycie w  Gdańsku?

Isto tn ie, na zaproszenie tam tejszej 
„Ligi O brony P raw  C złow ieka” , w ygło­
siłem  w  G dańsku odczyt o pokojow ej 
polityce Polski i o św iatow ym  kryzysie 
powojennym .

Zw róciłem  szczerze  uw agę słucha­
czom na n iebezp ieczestw o  nadużyw ania 
G dańska dla po lityk i odw etow ej N ie­
miec. M ówiłem też o p aradoksie  k la u ­
zul „T rak ta tu  W ersalsk iego", do tyczą­
cych odszkodow ania, k tó re  w  n as tęp ­
stw ie um ożliw iły Niem com uzyskanie 
ogrom nych k red y tó w  am erykańsk ich  i 
dały im dzisiejszą pozycję d łużn ika bez 
sk rupu łu" w obec bezbronnych w ierzy­
cieli.

Na zakończenie m uszę zaznaczyć, te  
—  jakko lw iek  za ró w n o  w  tem  p rze ­
m ów ieniu, jak  i w  ze tkn ięciu  z parom a 
wybitnym i politykam i gdańskim i —  d a­
w ałem  szczerze w yraz tem u, co  myślę, 
doznałem  w szędzie w  G dańsku bardzo  
życzliw ego przyjęcia . Szczególnie se r­
decznie przy ję ty  byłem  przez naszych 
tow arzyszów  gdańskich.

Na widowni międzynarodowej
1.575.0 0 0 !

B ratn i nasz organ „Daily Herald", je­
dyny socjalistyczny dziennik angielski, 
m iał w lipcu nak ład  w  wysokości 

1.575.C00
egzem plarzy. W  ciągu lipca przybyło  10 
tys. now ych czytelników . O sta tn i rok  
przyniósł

350 tys
nowych czytelników .

A był to  rok porażk i w yborczej P a r ­
tji P racy, rok  rządów  „narodow ych". 
Rzecz znam ienna: w  w yborach P artja  
P racy  poniosła duże s tra ty  ale , Daily 
H erald" n iety lko nic nie stracił, lecz 
sta le  pow iększa nak ład  i staje się naj­
poczytniejszym  dziennikiem  angielskim  
Żaden inny dziennik angielski nie m oże 
się pochw alić takim  postępem .

O becnie am bicją P artji jest osiągnąć 
2-miljonowy nak ład  pism a. Cel ten, bio 
rąc  pod uw agę bezustanny  rozwój po- 
czy tu ości pism a, n iew ątp liw ie w  nieda- 
lekim  już czasie zostanie osiągnięty.

DEFICYT I BEZROBOCIE WE WŁO­
SZECH.

R ok budżetow y we W łoszech, kończą 
cy się 30 czerw ca, zam knął się

deficytem  4 /  miljarda lirów, 
z czego 1350 miljonów przypada  na spa 
dek w pływ ów , a resz ta  na w zrost w y­
datków .

Tak jak deficyt budżetow y w zrosło 
rów nież bezrobocie. 30 czerw ca r. ub. 
było w edle sta ty sty k  urzędow ych 573 
tys. bezrobotnych, w  r. b, zaś 

905 000
Zimą ub, r. było 1.1 miljona bezrobot­

nych. B iorąc za podstaw ę w zrost bezro  
bocia w ciągu roku, należy oczekiw ać 
zimą nadchodzącą

1,800.000 bezrobotnych
P okrycie zło ta  spadło w ciągu o s ta t­

nich dwu la t z 61,4 proc. do 46.69 proc., 
przyczem  funty angielskie policzono we 
dług ich dawnej w artości w złocie.

O rozm iarach  kryzysu św iadczą n a ­
stępujące fakty: zak łady  e lek tro tech n i­
czne i m echaniczne w M edjolanie zam k 
nęły  bilans roczny takim  deficytem , że 
akcje obniżone zostały  z 500 do 175 li­
rów. F ab ry k a  jedw abiu Clerici poniosła 
59.5 miljonów s tra ty  i akcje  swe obni­
ża ze 100 do 15 lirów.

By odw rócić uw agę ludności od gnio­
tącego  ją kryzysu w ładze faszystow skie 
i p ra sa  upraw iają coraz bezm yślniejszy 
kult M ussoliniego. Przem ysł, ruch budo­
w lany i t. d. zam ierają, a le „zato" s ta ­
w ia się M ussoliniem u olbrzym ie pom ni­
ki w  Rzymie, jakiś b izan tyk  n iebyw a­
łych rozm iarów . T ak  „zatrudn ia  się" 
robotników .

KOMUNISTYCZNY KONGRES.
Dzisiaj o tw ie ra  się w A m sterdam ie 

kryzys antyw ojenny m ający ch a rak te r  
czysto komunistycznej imprezy.

C h arak te ru  tego r.ie zm ienia fakt. że 
w śród uczestn ików  kongresu, czy zw o­
łujących kongres, znajdują się nazw iska 
p isarzy  uczonych i artystów , nie nale­
żących form alnie do partji kom unistycz­
nej i nie w yznających poglądy kom uni­
styczne. Jed n o stk i te udzieliły  swego 
nazw iska inicjatorom  kom unistycznym , 
chcąc p rzez  to  zaznaczyć swoje za sad ­

nicze stanow isko antyw ojenne swój pro 
test przeciw  nowym  wojnom, a nie wcho 
dząc w to, czy kongres przyniesie ko­
rzyść p rak tyczną , ani w to, k to  u rządza 
len kongres i czy inicjatoram i kierują 
w zględy uboczne, nie m ające nic w spól­
nego z  w alką o pokój.

A le socjalizm nie może w  ten  sposób 
zapatryw ać się na kongres, w którym  
organizacje socjalistyczne m ają 
wziąć udział i za którego wyniki one 

byłyby odpowiedzialne.
Socjalizm m ógłby uczestniczyć w  kon 

gresie i w ziąć odpow iedzialność za jego 
p race  i w yniki ty lko w ówczas, gdyby 
organizacje socjalistyczne m iały  zapew ­
nione, odpow iednie do ich siły, 

przedstawicielstwo w  kongresie
Tym czasem , jak wiadom o, komuniści 

kategorycznie
odmówili takiego przedstawicielstwa.

O rganizacja kongresu, ilość i jakość d e­
legatów , porządek  dzienny i t. d. — 
w szystko to spoczyw a w ręku  kom uni­
stów.

Na ta k ą
komedję

socjaliści, rzecz jasna pójść nie mogli i 
rów nie kategorycznie odm ówili udziału  
w kongresie.

Będzie to więc kongres
czysto komunistyczny, 

a celem  jego będzie n ie ty le  w alka z gro 
źbą wojny, ile w alka

z socjalizmem.
Praktyczny  rezu lta t kongresu będzie 

równy zeru.

Przegląd prasy
JESZCZE O P. MORACZEWSKIM  

I Z. Z. Z.
N iew iele m ożna już dodać do oceny 

t. zw. „m oraczew szczyzny"; jasno i w y­
raźnie w ypow iedział się o niej tow. 
Niedziałkowski we w czorajszym  naszym  
arty k u le  w stępnym . W  tej rub ryce  zano­
tujemy w ięc ty lko  dalszych k ilka soczy­
stych określeń , jak ie  pod adresem  p. 
M oraczewskiego i jego ZZZ. w yczytali­
śmy w bebesow skiej „W alce",

Doty robotnicze odpływają. Opinja ro­
botnicza mą już ustalony pogląd na war­
tość zasad ZZZ., który jest rządzony na 
wzór „komisarycznych" Kas Chorych. Po- 
zatem sami mocodawcy coraz bardziej 
Lekceważąco odwracają się od ZZZ., któ­
ry ich zdaniom jest tworem poronionym, 
niezdolnym do spełnienia „wyznaczonych 
sobie obowiązków" w płaszczyźnie cało- 
kształtu interesów kapitalistycznych''.

ZMIANY W  RZĄDZIE RZESZY NIE­
MIECKIEJ, BLOK PAŃSTW  ROLNI­

CZYCH, RYNEK SOWIECKI. 
„Kurjer Polski" dopatru je  się w św ie­

żej zm ianie na stanow isku  se k re ta rz a  s ta  
nu  m inisterjum  gospodarki R zeszy N ie­
m ieckiej wzmocnienia w  Rządzie nie­
mieckim w pływ ów  hitlerowskich, co by­
łoby rów noznaczne

ze zmianą polityki gospodarczej wogó- 
le, a w, stosunku do krajów rolniczych w 
szczególności.
Zdaniem  „Kurjera Polskiego" nabiera

to  dla nas tem  w iększego znaczenia w  
chw ili gdy w W arszaw ie  obraduje kon- 
Jerencja bloku państw rolniczych. Do
obrad  konferencji przyw iązuje rów nież 
duże znaczenie sen. Rottenstreich, pod­
kreśla jąc w  „Chwili", że opinja publicz­
n a  w Polsce w inna bacznie śledzić * 

aby Polska nie dała snę wciągnąć w ja­
kiś gospodarczy fromt amtysowiecki, do 
czego gotowe nas pchać jedno z państw 
rolniczych, które nie podpisało dotych­
czas paktu o nieagresji z Rosją i które 
może chcieć uniemożliwić gospodarczo to, 
co politycznie zostało przez nas osiągnie* 
te.
R ynek sow iecki bowiem , w edle obli­

czeń p. R o tten stre ich a  przedstawia dla 
Polski wartość w iększą, niż w szystkie  
państwa bałkańskie razem wzięte, 
NAUKA I „RADOSNA TWÓRCZOŚĆ".

C ała p ra sa  k rak o w sk a  om aw ia ogło­
szone niedaw no drukiem  doroczne sp ra  
w ozdanie Bibljoteki Jagiellońskiej, Ton 
artyku łów  jest alarmujący. S tan  bibljo­
tek i ok reślany  jest jako fatalny, pom oc 
rządow a, jako zupełnie niewystarczają­
ca.

W roku zeszłym, — czytamy w spra­
wozdaniu, — zdawało się, idą lepsze , 
chwile: w czerwcu poświęcono z wielką 
uroczystością kamień węgielny pod budo­
wę nowego gmachu, który miał udziebć 
schronienia księgom i zbiorom, stłoczo­
nym i tragicznie nieraz niszczę, ąćVm. Ale 
już w październiku wstrzymano roboty, 
ledwie zaczęte, z wiosną tego roku w go­
le ich nie rozpoczynano: kryzys, brak
funduszów, rzecz odłożona na czas nieo­
graniczony. Fundamenty są — i na nich 
się skończyło.

Wprawdzie otrzymała Bibljoteka z po­
wrotem sale parterowe w gmachu Colle­
gium Nowodworskiego, zabrane na semi- 
narja Uniwersytetu, ale trzeba je osuszyć, 
a funduszów potrzebnych na gruntowny 
remont także niema. Łata się tymczasem 
tak, aby przenieść narazie chociaż cenne 
rękopisy, które od łat przechowuje się 
w... sieni przejazdowej.
Niemniej ka tastro fa lny  jest stan  bibljo­

tek i, jeżeli idzie o u trzym anie jej na 
poziom ie po trzeb  naukow ych. Dość po­
w iedzieć, że z pow odu b rak u  funduszpw 
b ib ljo teka zakupiła w  ciągu roku w szy­
stk iego 439 książek!

W  dziedzinie nauki i opieki, jak ą  na­
uka w inna być przez państw o otoczona, 
„radosna twórczość" jakoś nie dopisu­
je...

Wśród niedawnych 
przyiarół...
„JAW OROW SKI —  ZNANY DEMORA­
LIZATOR RUCHU ROBOTNICZEGO I 
OPIEKUN BANDYTÓW  W ARSZAW ­

SKICH".
Są to  słow a z rezolucji, uchw alonej 

p rzez  kongres delegatów  „sanacyjnego”
Z. Z. Z. w Sosnowcu przy  udziale posłów  
„sanacyjnych" i w ydrukow anej w  „sana­
cyjnym" „E xpressie  Zagłębia".

C ytow any ustęp  brzm i w całości, jak  
następuje:

„Zjazd potępia jaknajkategoryczniej nik­
czemną rozbijacką robotę tak zwanej frak 
cji rewolucyjnej PPS., reprezentowanej 
przez znanego demoralizatora ruchu robot­
niczego i opiekuna ostatnich bandyckich 
napadów w Warszawie, Jaworowskiego— 
oraz na tutejszym terenie przez Bognera i 
jego klikę, która dla własnych interesów 
usiłuje rozbić scaleniowy, niezależny i bez 
partyjny ruch ZZZ".
Pam iętajm y, że rezolucja ta  została  

uchw alor.a p rzez niedaw nych najserdecz 
niejszych przyjació ł p. Jaworowskiego!
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Skandal w „sanacyjnej" Radzie załogowej
w WieIRicH Hajdukach

W sanacyjnej Radzie Załogowej 
w Związku „K oksow ni" w W iel­
kich H ajdukach (oddział ruchu) po ­
w sta ł skandalik, k tó ry  poruszył ca ­
łą  opinję robotniczą.

Od dłuższego czasu R ada Załogo­
wa znajduje się w rękach sanacyj-

(telefonem).

nej Federacji, ale już od szeregu 
miesięcy robotnicy z coraz więk- 
szem oburzeniem odnoszą się do 
postępowania członków tej Rady.

I oto w tych dniach różne podej­
rzenia i pogłoski p rzybrały  konkre t 
ną formę. P rzew odniczący Rady, 
znany sanator Braunsz udał się

do hutniczej Kasy Pogrzebow ej z 
kw item , opiewającym  na 600 zło­
tych pośm iertnego za rzekom o 
zm arłą Kocybową. Tym czasem  oka­
zało się, źe Kocybowa żyje!

Spraw a została skierow ana do 
p rokurato ra .

Uzależnienie „niepodległej" Mandżurji
od Chin

Londyn, 26 sierpnia (ATE). Z Wa­
szyngtonu donoszą, że konwencja po­
między Japonją a Mandżurją, która zo­
stanie niebawem zawarta i ratyfikowa­
na jeszcze w ciągu września zawiera 
poza uznaniem niepodległości Mandżu­
rji następujące postanowienia: 1) 0bro- 
na terytorjum nowego państwa będzie 
powierzona Japonji. 2) Znajdujące się 
w posiadaniu Japończyków towarzystwo 
kolej południowo - mandżurskiej obej­
mie administrację wszystkich kolei w 
Mandżurji. 3) Istniejące pomiędzy Man­
dżurją a Chinami układy mają być wy­
pełnione, ale tylko w zakresie, któryby 
nie naruszał niezależności nowego pań­
stwa. 4) Mandżuria zobowiązuje się do 
ochrony interesów obywateli japoń-* 
skich. 5) Pewna ilość Japończyków ma 
wstąpić na mandżurską służbę państwo 
wą, celem współpracy nad ugruntowa­

niem podwalin nowego państwa. 6) Oby 
watele japońscy będą zażywali w Man­
dżurji całkowitej wolności i wszelkich

swobód. 7) Prawa eksterytorjalności cu­
dzoziemców będą zniesione w Mandżu­
rji.

Olbrzymi strajk
włókniarzy angielskich

MANCHESTER, 26 sierpnia (PAT.). 
Wszelkie wysiłki w celu zażegnania 
strajku w przemyśle tkackim okazały 
się bezskuteczne Robotnicy sprzeciwia­
ją się stanowczo obniżce płac i żądają 
natychmiast ponownego przyjęcia do 
pracy tych z nośr'>d nich. których pra­
codawcy uważają za „skompromitowa­
nych". Strajkuje przeszło 409.300 robot-

Redakcja Księgi Informacyjno-Adresowej „CAŁA WARSZAWA" 
niniejszym zawiadam ia, iż prace redakcyjne do II w ydania Księgi na 1933 r. 
są na ukończeniu, druk w ydaw nictw a rozpoczyna się 1 w rześnia b. r.

Łaskawe zamówienia na Księgę w cenie 20 zł. za egzemplarz oraz 
zlecenia ogłoszeniowe nowopowstałych firm przyjm owane będą tylko do 
30 w rześnia b. r.

REDAKCJA

Księgi Informacyjno -  Adresowej
CAŁA WARSZAWA"

ul. Czackiego 6, tel. 604-04
99
Warszawa,

Cofniecie dym isji
ministrów chińskich

Londyn, 26 sierpnia (ATE). Wszyscy 
ministrowie chińscy z wyjątkiem mini­
stra komunikacji wycofali dymisję. Prze 
wodnictwo rządu mankińskiego objął 
minister finansów Sung,

Z Rody M inistrów
Dnia 26 b. m. odbyło się pod prze­

wodnictwem p. Prystora posiedzenie 
Pady Ministrów.

Na posiedzeniu tern, poza załatwie­
niem spraw bieżących, Rada Ministrów 
powzięła uchwałę w sprawie rządowej 
polityki zbożowej na rok gospodarczy 
1932/33 oraz uchwaliła kilka projektów 
rozporządzeń Prezydenta R. P., m. in., 
projekt rozporządzenia w sprawie pierw 
szeństwa zaległych ciężarów na rzecz 
spółek wodnych, projekt rozporządzenia 
w sprawie zmiany ustawy z dnia 1-go 
sierpnia 1919 r. o załatwianiu zatargów 
zbiorowych pomiędzy pracodawcami a 
pracownikami rolnymi.

Zniszczenie portre tu  
Piłsudskiego
w  oknie wystawowem

Przed paru dniami w Kielcach niezna 
ni sprawcy zniszczyli portret Piłsudskie 
go w oknie wystawowem zakładu foto­
graficznego.

W związku z tem poliqa aresztowała 
kilka osób.

Groźny tajfun
Londyn, 26 sierpnia (ATE). Tajfun na 

wyspie Formozie spowodował 21 ofiar w 
ludziach. 3.000 domów uległo zupełnemu, 
a 7.000 częściowemu zniszczeniu.

Śmierć 2 turystów
w Tatrach

Zakopane, 26 sierpnia (PAT.). Dziś 
turyści przechodzący pustą dolinką zna­
leźli zwłoki dwuch turystów. Zawia­
domione o wypadku Tatrzańskie Ocho­
tnicze Pogotowie Ratunkowe wyruszy­
ło niezwłocznie pod kierunkiem Stani­
sława Gąsienicy na miejsce katastrofy, 
by zwłoki nieszczęśliwych ofiar znieść 
przez dolinę Pięciu Stawów do Roztoki,

skąd odstawione zostaną do Zakopane­
go. Narazie nie ustalono nazwisk ofiar, 
ani przebiegu katastrofy. Turyści naj­
prawdopodobniej spadli z Zamarłej Tur­
ni jeszcze w środę 24 b. m. W dniu 
tym zauważono dwuch turystów usiłu­
jących wedrzeć się na stromą ścianę 
tej niebezpiecznej turni.

LECZNICA SPE C JA L N A
b. A systenta Kllnlkf B e r l iń sk ie '

D-ra med. D. GISERA
C h m i e l n a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec!, chro­

n iczne), pęcherza I n iem o t płciow a.
Apalizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia. Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 Zł.

99„ R A D O N
dla chorych przychodzących I stałych 

GRANICZNA 8, f e t .  703 -58 .
L e c z e n ie  radem , p ro m ien ia m i R oen t-  
grena, elektrycznością, światłem. P r z e św ie ­
t la n ie . Guzy, gruczoły, nowotwory frak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

fartretyzm, chor. krwi nerwowe, skórne.

Dr. Jan AŁAPIN
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy. 
R obotnikom  i ich rodzinom  znaczne ulgi.
Od 9—2 pp. i 4—8 wlecz. Nledz. do 2 pp

M IE JSK IE  Z A K Ł A D Y  O P A Ł O W E
CENTRALA, u l. K redytow a 1 2 ,  te le fo n y :  636-87 , 836-81 i 202-75

sprzedafą od pół tonny wzwyż najtaniej I w  najlepszych gatunkach

WĘGIEL, KOKS, DRZEWO OPAŁOWE
Centrali i w skU dach  własnych:w

Skład  I. „SYBERJA” 
ul. T ow arow a 13, 
te le fo n  314-45

S kład  II.
u l. D zika 20 
te le fo n  11-53-68

S kład  III.
u l. W ileń sk a  w p rost Nr. 39 
te le fo n  10-02-30

ul. S enato rska 12.
„ W olska 47.
„ Plac K azim ierza W ielkiego. 
„ Emilji P la ter 19.
„ S ienkiew icza 11.
„ B elw ederska 10.
„ M uranow ska 8.
„ K arow a 4.
„ Podw ale 30/32.
„ Zam enhoffa 37.
„ G rochow ska 9.
„ B rzeska 15/17.
„ Syrokom li 8.

oraz w  następujących sklepach miejskich:
ul. P lac T rzech  Krzyży 8.
„ Z łota 62.
„ D obra 27.
„ K rucza 26.
„ B ednarska 19.
„ Żelazna 84.
„ Żoliborz, H otel Oficerski. 
„ T w arda 46.
„ R aszyńska 44.
„ P uław ska 95.
„ T argow a 8.
„ M arjańska 6.
„ Długa 23.

10.
u l.  K opernika 25.
,, H rubieszow ska 
„ K oszykow a 47.
„ O rla 1.
„ A nnopol — Baraki.
, Żoliborz — Baraki.
» Żoliborz — Aleja W ojska Pol­

skiego 29 
„ P odskarb ińska 6.
„ Leszno 50.
„ Żelazna 44.
„ Sandom ierska 19.

ników przędzalnianych, któr-y odmówili 
swe) zgody na jakąkolwiek obniżkę 
płac.

-w **-

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
SZCZĘŚLIWI HITLEROWCY, NIE MA 

JĄ ŻADNYCH ZMARTWIEŃ.
Hitlerowska „National Ztg.“ ostro 

występuje przeciw zażydzeniu atadjjonu 
kąpielowego w Haltern (obok Easen). 
Dziennik wzywa hitlerowców, by celem 
nastraszenia żydów nosili nawet pod­
czas kąpieli swoje odznaki hitlerowskie. 
Jeżeli zaś to nie pomoże, pisze dzien­
nik, wówczas wyślemy na plażę swoje 
oddziały szturmowe, a one zrobią już 
porządek z Żydami. Charakterystycz- 
nem jest, te  artykuł, który jest wyraź- 
nem wezwaniem do pogromów żydow­
skich, nie został skonfiskowany przez 
władze.

ZWŁOKI TRZECH STUDENTÓW.
Ekspedycja ratunkowa, która wyru­

szyła na poszukiwanie 3 studentów ze 
Sion, którzy w ub. piątek wyszli pra­
gnąc osiągnąć szczyt Cervin, nadzwy­
czaj w tym Toku trudny z powodu lo­
dowców, odnalazła ich zwłoki Okazu­
je się, iż spadli oni z wysokości 1500 
metrów. ,
W OCZEKIWANIU NA ZDOBYW­

CÓW ATLANTYKU
Lotnisko w Croydon oświetlone wczo 

raj było całą noc w oczekiwaniu ewen­
tualnego przylotu lotników transatlan­
tyckich Lee i Bockhon‘a. Jak  przypusz­
czają, zapasy benzyny już o godz. 1-e) 
w nocy powinny były się wyczerpać, 
jednakże o Lotnikach niema dotychczas 
żadnej wiadomości.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Z Klagenfurtu donoszą, że wczoraj

0 godiz. 11-tej odczuto tam trzęsienie 
ziemi. Słyszano łoskot podziemny idą­
cy z północy na południe i zauważono 
drżenie budynków. Trzęsienie nie wy­
rządziło żadnych szkód materialnych.

BEZROBOCIE W NADRENJI.
W ciągu sierpnia liczba bezrobotnych 

NacOremji wzrosła o 2000 i wynosi obec­
nie 739.000 osób, zaś w Westfalji o 700 i 
wynosi 492.146 osób. Wedle zapowie­
dzi urzędów pośrednictwa p rac,, nale­
ży się spodziewać w drugiej połowie 
sierpnia dalszego wzrostu liczby bezro­
botnych.

BRUTALNOŚĆ AMERYKAŃSKIEJ 
POLICJI.

Z Waszyngtonu donoszą o procesie 
5-ciu urzędników policji, którzy aresz­
towali pewnego młodzieńca nazwiskiem 
Stark, pod zarzutem udziału w napadzie 
rabunkowym.

W czasie przesłuchania był on tak po 
turbowany przez policjantów, że zmarł 
wskutek odniesionych ran.

Lekarz sądowy dr. Schulz stwierdził 
podczas obdukcji zwłok, że Stark miał 
szereg ran ciętych na twarzy i głowie
1 te  był bity narzędziami tępemi. Poza 
tem wybito mu kilka zębów. Całe cia­
ło nie wyłączając stóp było pokryte ra 
nami. Twierdzenie obrońcy policjan­
tów, jakoby Stark poniósł śmierć na 
skutek nieszczęśliwego wypadku, zo­
stało obalone. Proces ten, który ujaw­
nia metody stosowani policji amerykań 
skiej, budzi żywe zainteresowanie.

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogodnie, rankiem miejscami 
opary lub mgły. Temperatura około 25 sto­
pni. Słabo wiatry miejscowe lub cisza.

F. FRIEDRICHS.

M inuta m ilczen ia
W wielkiej czerwonej hali ktoś mówi 

powoli, ale bez przerwy. Na szerokim 
stole leżą przed mówcą rozpostarte pla­
ny i szkice. Dookoła stoją inżyniero­
wie.

Przez otwór przeciwległych drzwi wi­
dać południowy krajobraz. Nikt z pra­
cujących nie troszczy się jednak o pię­
kno schyłku olśniewającego białością 
dnia; nikt nie widzi szklanej tafli nieba 
i zarysowującego się srebrem księżyca.

Praca trwa w pełni. Wszyscy są jej 
podporządkowani. Jeszcze dzień lub 
kilka godzin dzieli ich od ukończenie 
wielkiego dzieła. W tym obcym kraju 
powstaje nowy cud techniki, wzniesiony 
pomysłem inżyniera. Nieopisane pięk ■ 
no bije od olbrzymich żelaznych kon­
strukcji, przerzuconych przez najbar­
dziej dzikie zakątki natury. Trzeba je­
szcze tylko tchnąć ducha w wynalazek, 
a tego ma dokonać człowiek, który o­

becnie przemawia.
Powoli ciemnieją błyski czerwonego 

zachodu. Zapalono lampy, wykład trwa.
Wtem wchodzi posłaniec i podaje ust, 

mówiąc głośno: dla p. inżyniera Sail- 
ler.

Inżynier przerywa wykład i niechęt- 
nym ruchem odbiera list. Trzyma czar­
ną obwódkę.

Nagle przestało istnieć wszystko in­
ne poza tym niepokojącym listem, któ­
ry przerwał wykład i oniemił obecnych. 
Stary, mądry i pełen doświadczenia na­
czelny inżynier o białych włosach i o- 
gorzałej skórze, rzucił wzrok na list i 
cofnął się. Sailler wahał się jeszcze. 
Zdawało się, że czarna obwódka wymy­
ka się z listu z otacza wszystkich cia­
snym zwojem. Cisza przytłaczająca.

Inny świat wdarł się tu, nakazując po 
słuch. Ojczyzna i rodzina! Dookoła lam­
py siedzą teraz nieśmiali inżynierowie,

hardzi zdobywcy i wynalazcy... Światło 
nabiera łagodnego blasku; siedzą tu 
żony, których dawno nie widziano/ oa- 
wią się dzieci i kwili niemowlę. Podają 
obiad, młoda kobieta uśmiecha się po­
przez stół...

Żona czy córka? — zapytują w du­
chu mężczyźni, wspominają oba portre­
ty, które wesoło uśmiechają się ze ścian 
namiotu inżyniera Sailler.

Naczelny inżynier dał znak, panowie 
cofnęli się nieco. Sailler przeciął ko­
pertę.

— Panowie pozwolą? — usprawiedli­
wiał się.

Nie był to jut pewny swego celu czło­
wiek z przed chwili. Zaczął powoli czy­
tać list, głęboko pochylając się nad sto­
łem. Trudno było cośkolwiek wywnio­
skować z lekkiego drżenia twarzy. Naj­
bardziej ciążyła śmiertelna cisza, która 
zaległa pokój od chwili doręczenia li­
stu. Wszyscy byli tylko ludźmi. Co 
czuł on, wywoływało żywe echo w in­
nych. Nad nim zaś słychać było łopo­
tanie skrzydeł losu. — Kogo znajdzie 
w domu, w którym przed kilku mies.ą-

cami zostawił tonę i córeczkę? Ach, 
nie myśleć o tem:

Dzwonek telefonu wdarł się w ciszę. 
Szef chwycił słuchawkę:

— Później, czekać. Za chwilę za­
dzwonić!

— Ojczyzna dopomina się o swe pra­
wa — rzekł wolno jeden z mężczyzn.

Urlop, naturalnie! — pomyślał sobie 
szef, ale przecież w tej chwili nie mo­
gę puścić wynalazcy; każdego innego, 
tylko nie jego.

Urlop! — wszyscy myśleli to samo.
— Do domu! — ktoś powiedział te 

słowa do siebie, ale wszyscy je usłysze­
li. Zapytywali się wzajemnie spojrze­
niem: czy aby nas puszczą? Nie po tra­
fili dać odpowiedzi. Kto zwycięży w tei 
walce między obowiązkiem a rodzinąf? 
Istnieje jeszcze inne prawo poza obo­
wiązkiem zawodowym — rodzina. Czy 
pierwsze prawo?

Na dworze zapadła już południowa 
noc. Nikt nic poruszył się w pokoju, 
Telefon .zadzwonił ponownie.

Nagle Sailler podniósł głowę, prze­
zwyciężywszy się. Poczem z lekkim u­

śmiechem i sztucznem ożywieniem 
zwrócił się do kolegów:

— Żona była chora, ale już wraca do 
zdrowia. Ciotka, która niedawno ow­
dowiała, napisała ten list.

Głębokie westchnienie ulgi. Łagodna 
dłoń zdjęła cień z ponad grupy i usu­
nęła z serc ponure przeczucia. Oczy roz 
błysły na nowo.

Sailler schował list. Uśmiech nie opu­
szczał jego twarzy. Zdawało się, iż 
wygrał olbrzymią bitwę i doznawał 
wzruszeń zwycięzcy.

Życie wstąpiło w gromadę. Słowa 
wybiegały głośno i wyraźnie. Twarda 
praca zbliżyła się i stanąła znów przy 
stole.

Tylko szef trzymał się jeszcze na U- 
boczu z ręką na białej brodzie i wzro­
kiem, wzniesionym ku promieniom gwia 
ździstej nocy. Myślał, że mimo wszyst­
ko przecież musiałby powiedzieć: „nic”, 
a zatem lepiej się stało. Był więc nie*- 
mniej wyzwolonym, jak Sailler, który 
nad b;ałym stołem pracował ze zdwo­
joną siłą.

Tłom. K. L
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W Aleksandrowie
Trwa strajk w przemyśle pończoszniczym

(Kor. własna).
.Strajk w przemyśle pończoszniczym w 
Aleksandrow ie trw a bez zmiany. 1500 
robotników stoi w walce o place.

Robotnicy domagają się: przywróce­
nia cennika z roku 1928 plus 5 procent 
uzyskane w roku 1929.

Na konferencji, k tóra  odbyła się w  
dn. 26 b. m., tow. Walczak przedłożył 
żądania robotników; przedstaw iciele fa 
brykantów  jednak' odrzucili te żądania, 
przedkładając ze swej strony nowy cen-

r.ik płac, który jest niższy od propono­
wanych przez robotników  staw ek o 30 
procent. Tow. Wralczak stwierdził, że 
cennik ten jest absolutnie nie do przy­
jęcia. Po dyskusji, fabrykanci wyrazili 
gotowość dodania od 5 procent do 6 pro 
cent, ale nie wiecej.

Na tem konferencja została p rzerw a­
na i dalszy jej ciąg odbędzie się dnia 31 
b. m.

Delegacja robotnicza oświadczyła, że

Strajk w firmie S. Keller
W dniu 22 b. m. wybuchł strajk p ra ­

cowników kapeluszniczych w firmie S. 
Kieller, Tw arda 24. /

Przedsiębiorstw o to posuwa się tak 
daleko w wyzyskiwaniu robotników, że 
płaci już zaledwie połowę tych stawek, 
jakie płacą firmy kapelusznicze za wy­

konywanie tej samej pracy.
Robotnicy porzucili pracę i walczą o 

takie same warunki, jakie mają robotni­
cy w  innych przedsiębiorstwach.

Ostrzega się wszystkich robotników, 
aby omijali firmę S. Keller i nie łamali 
walki o  spełnienie słusznych żądań.

Miasto, w którem co piaty obywatel jest bezrobotny..
Przed kilku dniami toczyły się w  

Zgierzu narady nad sytuacją finansową 
miasta. Głównym tematem obrad była 
sprawa pożyczki t. zw. „Ullenowskiej11 
której miasto nie może spłacać, a którą 
gwarantował Bank Gospodarstwa Kra* 
jowego.

Na uwagę zasługuje to, co oświadczył 
prezydent miasta, a mianowicie, IŻ W  
ZGIERZU OBECNIE CO PIĄTY OBY­
WATEL JEST BEZROBOTNY.

Prawda, w jakich to radosno-twór- 
czych” czasach żyjemy?

Sztuczki „sanacyjnej" Federacji 
wśród bezrobotnych w Gnieźnie!
Haniebne „Kupowanie" ludzi!

„Kurjer Poznański" donosi:
W Gnieźnie, w dzielnicy Konikowia, 

rozpoczęto pracę przy regulacji ulic. 
Pracam i temi kieruje budowniczy po­
wiatowy i radca komisaryczny magi­
stratu m iasta Gniezna p. Torbiński.

Do pracy przyjmuje się tylko tych, 
którzy n a le ż ą  do ,,sanacyjnej11 Federa­
cji Pracy, której skarbnikiem jest wła­
śnie p. Torbiński.

Bezrobotny, szukający pracy musi 
się najpierw  zgłosić do sekretariatu  te ­
goż związku zapisać się na członka, m u­
si zgóry zapłacić składkę, potem  otrzy 
muie poświadczenie, że jest członkiem, 
potem dopiero przyjmuje p. Torbiński

W eksle p ro tes tow ane
W edług danych sądów  okręgowych i 

dyrekcji poczt i telegrafów  liczba p ro ­
testow anych weksli w  W arszaw ie w y­
nosiła w r. 1931 91.122.000 sztuk na  o- 
gólną sumę 293.200.00 zł.

W  lipcu r. ub. ilość protestow anych 
weksli wynosiła 837.000 na sumę zł.
25.800.000, podczas gdy w sierpniu r. 
b. liczba protestow anych weksli wyno­
s iła  455.000 sztuk na sumę tylko
14.500.000. Spadek ten  spow odow any 
jest znaczną redukcją obrotu w ekslo­
wego.

owego członka do pracy. System, który 
zaprow adza Torbiński nie jest nowy na 
terenie m iasta Gniezna, bowiem w lip­
cu ubiegłego roku starostw o gnieździeń 
skie wystosowało do tutejszego urzędu 
pośrednictw a pracy pismo z nakazem  
przyjmowania bezrobotnych do pracy w 
pierwszym rzędzie byłych legjonistów, 
członków „Strzelca”, a w końcu dopie­
ro innych bezrobotnych.

Ofiarne społeczeństwo grodu Lecha 
spam ięta sobie te sztuczki.

COLOSSEUM Początek 0 g. 6. 
w święta 4. 

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz Chester M orris i mło­
dociany Robert Coogan w najnow­
szym dźwiękowcu „Paramounta11 1932/33

„CUDOTWÓRCA”
MAŁA SALA: „ L u d z i e  A r e n  y “
2 serje filmu sensacyjno-cyrkowego. 
W r- gŁ F. x. Bushman. Ceny zł. 1 i 65 gr.
NA SCENIE: Całkowita zmiana pro­
gramu z udziałem baletu rosyjskiego
The g rea t  Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. Faliszewskiego C e n y  o d  1 z ł .

KmOTEATRY M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w.

Oatatni film z cyklu
..m i e s i ą c  w z n o w i e ń "

DZIŚ

WESOŁY PORUCZNIK
Następny program '■ SlfiłOWlBC L. A. 3 
Sala dobrze w entylowana aparatam i EORIT.

m a j e s t i c  pierwszy zwiastun
now y-św iat 43 SEZONU 1932—33 r.
Fan iew aażneUt Początek o godz. 4 ej.

Najnowszej p rod , franc, film dźw iękow y 
reżyserji KAROLA FROELICHA

kobieta  k a m - leon
W roi. gl- trójca największych gwiazd ek ra ­
nu francuskiego:  M a r y  GLORY. MARIE 

BELL i JEAN MURAT.
Wł. KOLOS V7arszawa

Z w ycięstw o naszej rodaczk i
W  AL A S I E  W i c  ZO W N Y

na Olimpiadzie w Los Angeles 
w biegu na i o o  mtr.

Komplikacje z biletami
k o le j o w e m i

Otrzymujemy następującą inform a­
cję. Wyjeidiżaiący na letniska na lingę 
otwocką często po przybyciu na miej­
sce zaopatrują się w  bilet kolejowy, za 
którym  mają zam iar powrócić do mia- 
ta.

Otóż okazuje się, że bilet kupiony w 
kasie nip. w Radości o godz. 10-ej r a ­
no nie jest ważny w  godzinach popołu­
dniowych.

Co przyczyniło się do tego rodzaju 
utrudnień, trudno jest określić. W  ka­
żdym razie  min. kom unikaq'i powinno 
byłoby ułatw ić pasażerom  nabyw anie 
biletów. W szędzie na całym świccie 
przyjęte jest, że kupiony bilet ważny 
jest, zw łaszcza na linjach podmiejskich 
na  każdy pociąg. Jedynie bilet zna­
czony p rzez konduktora trac i swoją 
wartość.

W ystawa muzyczna
w  W a r s z a w ie

Organizuje się pierw sza w ystaw a mu­
zyczna w  W arszaw ie. Na w ystaw ie tej 
przedstaw ione będzie drukarstw o nuto 
we w Polsce, w yrób instrum entów  mu­
zycznych, muzyka m echaniczna, radio­
apara ty  i t. d. Żadne w yroby zagra­
niczne nie będą dopuszczone. Dla p ro ­
pagandy polskiej w ytwórczości muzycz 
nej w ystaw a posiadać będzie pierw szo 
rzędne znaczenie. O tw arcie w ystaw y 
spodziew ane jest w grudniu.

Kto podlega podatkowi
w o j s k o w e m u

Do w ydziału wojskowego M agistratu wpły 
w ają liczne podania o zwolnienie od p o d a t­
ku wojskowego zaliczonych do pospolitego ru 
szenia, k tó rz y  stawali na komisję poborowe, 
p rzed 1928 r.

W ydział wojskowy m agistratu wyjaśnia, 
że podatek  wojskowy winni opłacać męż­
czyźni zakw alifikow ani przez komisje pobo­
row e do kat C. D. i E, począwszy od 1925 
roku bez względu na to, czy staw iennictw o 
do poboru nastąpiło  w e właściwym, czy też 
spóźnionym czasie oraz bez względu na ro ­
cznik.

W  myśl tego okólnika, obowiązkowi o- 
p łacan ia  podatku wojskowego nie podlega­
ją jedynie mężczyźni rocznika 1897 i s ta r ­
szych, pow ołani do szeregów na skutek  mo­
bilizacji. Natom iast podlegają tem u obowią­
zkowi mężczyźni ur. w r. 1898 i młodsi, któ- 
rzY zgłosili się do poboru w r 1925 i w la ­
tach  następnych.

podtrzymuje całkowicie swoje żądania, 
a odpowiedź przemysłowców przedłoży 
zgromadzeniu strajkujących robotników

Wypadek motocyklowy
2 osoby ranne

W Al. Ujazdowskiej w pobliżu ul. Ma 
tejiki, W acław  Byszyński, jadąc m oto­
cyklem najechał na wyskakującego z 
tram waju sprzedaw cę gazet, Moszka 
Okselgerna. M otocykl wywrócił się, 
Byszyński zaś i O kselgem  ulegli ogólne

Tanie książki szkolne
dla dzieci pracowników kolejowych
Akcja Z. Z. K.

J a k  donosiliśm y już, Z. Z. K. p ro ­
w ad z ił s ta ra n ia  o m ożność  bezpłat­
nej przesyłki paczek z podręcznika­
mi szkolnemi dla dzieci pracowni­
ków kolejowych za pośrednictwem 
swoich kół prowincjonalnych.

Dziś w Radjo
10.05 — 11.35 Transm isja z Poznania. — 

11.35 — 11.50 Odczyt. 11.58 — 12.05 Sygnał 
czasu. Hejnał. 12,10 — 12,15 Komunikat P. 
I. M. 12,15 — 12,55 Transm isja z Łodzi — 
12,55 — 13,10 „Profilaktyka w  K asach Cho 
rych" —  wygł. d r. M. Stawiński. 14,00 — 
14,15 „Czar zabytków  M ałopolski W schod­
niej'1 — wygł. d r. Józef Piotrow ski. 14.15 
— 14,30 Muzyka. 14,30 — 14,35 Komunikat 
m eteorologiczny PIM -a. 14,35 —  14,55 O d­
czyt rolniczy. 14,55 — 15,05 Dalszy ciąg 
muzyki. 15,05 — 15,25 O dczyt rolniczy. 
15,25 — 15,40 Dalszy ciąg muzyki. 15,40 — 
15,52 Radjotygodnik. 15,53 — 16,05 W esoły 
feljeton dla dzieci — wygł. p. B enedykt 
Hertz. 16,05 — 16,45 Audycja żołniersko - 
strzelecka. 16,45 — 17,00 „W iadomości przy 
jem ne i pożyteczne". 17,00 — 18,00 K oncert 
popołudniowy. 18,00 — 18,20 „Technika 
przyszłości" — wygł, dr. Feliks Burdecki. 
18,20 — 19,10 M uzyka lekika. Transmisja z 
Ciechocinka. 19,10 —  ?9,30 Rozmaitości.— 
19,30 — 19,35 K om unikat Tow, Zach. do 
Hodowli Koni. 19,35 — i9,50 „Skrzynka p o ­
cztow a1'. 19,55 —  20,00 Program  na dzień 
następny, 20,00 — 20,45 K oncert popularny 
20,45 — 21,00 K wadrans literacki. 21,00 — 
21,50 Dalszy ciąg koncertu. 21,50 — 22,00— 
W iadom ości sportow e z  prow incji i W ar­
szawy. 22,00 —  22,40 M uzyka taneczna z 
„Adrji". 22,40 — 22,45 K om unikat d la  ko­
munikacji lotniczej. 22,45 — 22,50 W iado­
mości sportow e. 22,50 — 23,30 Muzyka ta ­
neczna.

2)

Co wyświetlała kina?
ADRIA PALACE: „Łzy 20-to letniej" 
APOLLO: „Próba miłości".
ATLANTIC: „Tommy Boy".
BAJKA: 1) „W sidłach przestępcy", 

„W śród dzikich zw ierząt",
COLOSSEUM: „Cudotw órca". 
COLOSSEUM: (Mała sala): „Ludzie A re­

ny".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „W esoły porucznik" i „Raj

ukradziony".
CRISTAL: „Parada Zachodu" i „Cohn 1 

Kelly".
FORUM: „Królowa podziemi". 
FILHARM ONJA: „K obiety bez przysz­

łości".
GOPLANA: „Z dymem pożarów". 
HELJOS: „P łonące serca".
KOMETA: „Klejnoty miłości".
LUX: „„Moulin Rouge".
M AJESTIC: „Kobieta kameleon".
MARS: „Kapitan W halan".
MASKA: „Czterech diabłów".
MEWA: „Triumf miłości" i „Jak i pana 

tak i syn".
M IEJSKI: „W esoły porucznik".
PAN. „M arokko" i „Tajem nica sek re ta rk i"  
PALACE: „Liljanka chce się rozwieść". 
RIVIERA: „Zą grzechy brbata".
ROXY: „Jad  m iłości" i rewja.
SOKÓŁ: „Zabójstwo w hotelu" i „W po­

goni za miljonami11.
ŚWIATOWID: „B łękitna rapsodja". 
TOMBOLA. „Mąż mojej żony” i „Miłość 

bez pieniędzy".
TON. „Odrodzenie".
UCIECHA: „Anna K arenina".
W ISŁA: „Straszna noc".

Robotnicy poplerajcfa 
swoja pismo

W  odp o w ied z i n a  w y s tą p ie n ie  Z. 
Z. K. M in. K om un ikacji u d z ie liło  z e ­
zw o len ia , aby przesyłki, zawierające 
podręczniki szkolne, nadawane przez 
Z. Z. K. w czasie od 15 września 
1932 r. pod adresem poszczególnych 
Kół Związku, dla potrzeb dzieci pra­
cowników kolejowych, były przewo­
żone na linjach P. K. P. za opłatą 
przewoźnego wedle taryfy gospodar­
czej (0,30 gr. za 100 kg. i 1 km. przy 
wyzyskaniu ładowności użytego wa­
gonu, w innych wypadkach 0,35 gr. 
za 100 kg. i 1 km.).

J a k  w y n ik a  z pow yższego , p rz e ­
sy łk a  k s ią ż e k  szk o ln y ch  k o sz to w ać  
b ęd z ie  s to su n k o w o  b a rd z o  m ało  i 
pracownicy kolejowi na prowincji 
będą mogli w ten sposób korzystać 
przy zakupie podręczników szkol­
nych dla swoich dzieci z 20% raba­
tu.

mu potłuczeniu oraz poranieniu głowy 
i twarzy. Poszwankowanych opatrzył 
lekarz Pogotowia i przew iózł do domu. 
M otocykl został rozbity.

Napad
Nocy ub. około gocfz. 4-ej w Al. Uja­

zdowskiej w prost ul. Koszykowej n ie ­
znany spraw ca zranił nożem w szyję 
34-letniego Klemensa Lisowskiego, k a ­
m erdynera, poczem zbiegł. Rannego 
przewieziono na stację Pogotowia.

„Miła" córka
W domu PI. Parysow ski 23, został po 

bity przez córkę swą Józefę 46-letni 
Józef Dylewski. Rannego kluczem od 
bram y w  okolicę lewego ciemienia Dy­
lewskiego przewieziono na opatrunek 
na  stację Pogotowia.

Z braku opieki
W podwórzu domu Pokorna 5, spadł 

z wozu 4-letni Je rzy  Staniszewski, syn 
handlarza tegoż domu. Chłopca ze z ła­
m aną lewą nogą Pogotowie przewiozło 
do szpitala im. Bersonów i Baumanów.

Zbiorowe zatrucie
Przy uil. Czerniakowskiej 225, po spo 

życiu gotowanego grochu, rodzina Bień- 
ko, składająca się z 3-ch osób — do­
sta ła  ostrego nieżytu jelit. Lekarz 
Pogotowia po zastosow aniu kropli opiu 
mowych i prze przepłukaniu żołądka — 
pozostaw ił wspomnianych na leczeniu 
w domu.

Co grają w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Fr. 

C ro iseetą  „Tajemnica Zamku Leftbury".
TEATR NOWY codziennie próbuie głoś­

ną sztukę J. Devala, w przekładzie J. A. 
H ertza, „M adem oiselle". Reżyseruje Z. Ziem­
biński.

TEATR LETNI daje dziś i codziennie ko- 
medję W ładysław a Fedora  „R uleta" w re- 
źyserji VC'. Biegańskiego.

TEATR POLSKI. Dziś j codziennie an ­
gielska komedia muzyczna „Jim i J ill1. z 
M odzelewską i Bodo.

“  S E N S A C J A  ™  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK
1KE. H o p m as

W a r s z a w a , N a le w k i 3 8 ,
front I piętro n a a w  teL 11-55-72
rozpoczęła d e ta l i c z n ą  s p r z e d a ż  
p /g  najnow szych  m odeli zagraniczn . 

■ m  CENY ŚCIŚLE HURTOWE I mm

TEA TR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „H ip-hip-hura" z wy­
stępam i W ermińskiej.

TEATR „NOWOŚCI" daje  do środy ar- 
cyw esołą operetkę Stolza „Szaleństw o Co­
le tte" , k tóra, mimo olbrzymiego pow odze­
nia, zejdzie z afisza, zakańczając sezon le t­
ni

TEATR MIGNON: Rewja humoru, pieśni 
i tańca „Stawiam y na fuksa".

„LOTOS" (Praga — Zygmuntowska 10): 
Rewja — Humoru, Piosenki i Tanga ..Raz 
a dobrze",

TEATR ANANAS. Dziś i codziennie re ­
wja p. t.: „R atlerek  - H itlerek” z udzia­
łem całego zespołu.

O o ło sz e n ia  d ro b n e

ZIOŁU lecznicze w e­
dług przepi­

sów sławnych leka­
rzy przeciw  choro­
bom żołądka, kiszek, 
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, he­
moroidom,uptawom, ob­
strukcji, kamieniom żół­
ciowym, kaszlowi, ast­
mie, błędnicy, sk lero­

zie, artretyzmowi re u ­
matyzmowi etc. Żądaj­
cie bezpłatnej poucza­
jącej broszuryllf Adres: 
Liszki—Apteka.

T R Ń P f i l  Szkoła tań- 
IH illu I  ców. Zimna 

7, wyucza nowoczes­
nych i wirowych, bez 
względu zdolności, ty l­
ko zł. 5. Zapisy codzien­
nie: 10 rano— 1 1 wiecz.

Szkoła Handlowa Wieczorna
ZGROMADZENIA KUPCÓW M. ST. WARSZAWY

przy ul. Chłodnej 33
W GMACHU PA ŃSTW OW EJ SZKOŁY HANDLOWEJ IM. R O E S L E R Ó W  

ZAPISY codzienn ie  od godz. 7 do 9 w iecz.

II GIMNAZJUM MĘSKIEZ p ra w a m i 
sz k ó ł p a ń s tw o w y c h

ZW . ZA  W . N A U CZ. PO L SK IC H  SZK Ó Ł ŚREDNICH
u l. JA SN A  10, te l .  302-80 (daw niej ul. M azow iecka Nr. 11)

G im n a z ju m  w y ż s z e  — h u m a n is ty c z n a .
Wychowanków całkowitej szkoły powszechnej przyjm uje się do klasy 4-ej bez egzaminu. 

I Za dzieci pracowników komunalnych, ubezpiecze niowych i państwowych czesne pokry­
w ają odnośne instytucje w  całości lub części.

Znaczne u lg i d la p racow ników  um ysłow ych . —  S typ en d ja  d la  w y ją tk o w o  zdolnych.
Egzaminy wstępne rozpoczynają się 29 sierpnia.

Lokal nowy znacznie zwiększony, t -  K ancelarja czynna od godz. 9-e) do 1-ej.
D yrektor C. L. JĘDRASZKO.

li M liii
(ul. Wspólna Na 81)

mi
W a r u n k i p r z y ję c ia *  Świadectwo z ukończenia 6-ciu klas gimnazjalnych oraz egzamin 

sprawdzający z ięzyka polskiego, matem atyki i rysunku odręcznego.
E g z a m in y  od 5 września. Bliższych informacji udziela, oraz przyjmuje zapisy K ance­

larja codziennie, oprócz niedzieli i św iąt od godz. 10 do 2-ej.

Z-W Ą2EK ZAWODOWY PR3C. HANPL., PRZ MYSŁ. i BIUROWYCH M. ST. WARSZAWY
W I E C Z O R N A  W I E C Z O R N E

SZKOŁA HANDLOWA KURSY HANDLOWE
3-le łn ia  z oddzlelneml klasami dla chłopców I dziewcząt  R O C Z N E

przy ulicy Złotej Ni 58, w gmachu glmn. I m .  T. Nikletvsklego
W a ru n k i p r z y j ę c ia ;  świadectwo z ukończenia szkoły powszechnej lub 3-ch klas gimnazjum. W szelkie 

informacje i zapisy w K ancelarii Szkoły i Kursów (III piętro) w godzinach w ieczornych od 6 do 10. 
Początek wykładów w Szkole 1-go września, a na Kursach 15-go września r. b.

ROBOTNICY!
C zytajc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e

„ROBOTNIK"



Jak się robi pogodę?
Dokładna przepowiednia m eteorologiczna zależy od szeregu  
z jaw isk  atm osferycznych

Codzienne kom unikaty m eteorolo­
giczne w p rasie  s ta ły  się rzeczą 
w prost niezbędną naw et dla tych, 
którzy  do przepow iadanego s tan u  p o ­
gody odnoszą się mniej lub więcej 
sceptycznie. W  Am eryce, gdzie k aż­
da zdobycz nauki zna j duj e natych­
m iast zastosow anie praktyczne, b a­
dania m eteorologiczne stanęły  na 
wysokim poziom ie i m iljony obyw a­
teli uzależnia od ich wyników swe 
czynności. W  N ew  Yorku  insty tu t 
m eteorologiczny posiada w łasną o- 
grom ną cen tra lę  telefoniczną, ob­
sługującą biuro cen tra lne  tylko 
w  celu kom unikow ania rezu lta ­
tów  stałych  badań  setkom  tysięcy 
zainteresow anych klłjentów . N aprzy- 
k ład  fabrykant produkujący  dzien­
nie dziesiątki ton lodów, uzależnia 
sw ą produkcję od s ta le  otrzym yw a­
nych kom unikatów biura m eteorolo­
gicznego i w edług nich reguluje ilość 
swej produkoji. To sam o tyczy się 
nroducentów  lodu sztucznego, bez 
którego nie obejdzie się w A m eryce 
ani jeden dom, ani jedna rodzina. 
Rolnictw o i ogrodnictwo pilnie w słu­
chuje się w kom unikaty m eteorologi­
czne, otrzym yw ane bądź to  przez ra- 
djjo, bądź to przez p ra sę  codzienną.

OD CZEGO ZALEŻY DOKŁADNA  
PRZEPOWIEDNIA POGODY.

O statn ie la ta  n ad a ły  badaniom  nad  
przew idzianym  stanem  pogody 

bardziej naukow y charakter 
a to  dzięki radju, um ożliw iającem u 
szybkie i dokładne zebranie inform a­
cyjni rezultatów  badań  na  ogromnych 
p rzestrzeniach  rozm aitych stacyj m e­
teorologicznych, rozrzuconych w E u­
ropie, Azji i A m eryce.

D okładna przepow iednia pogody, 
zależy  w zupełności
od badań oddzielnych zjaw isk  na o- 
grom nych przestrzeniach kuli ziem ­
sk ie j i ty lko  częste obserw acje zm ia­
ny ciśnieńy-kierunków i s iły  w iatrów, 
stanu i rodzaju  zachm urzenia mogą 
dać przyb liżony obraz przew idyw a­

nego starcu pogody.
Stopniowe spadanie ciśnienia w 

południow ej części k ra ju , połączone 
z wysokim stanem  chm ur p rzy  p o łu ­
dniowo - zachodnim  w ietrze niesie 
zm ianę na deszcz. A żeby to  przew i­
dzieć, trzeba mieć dokładne dane co 
do stanu  ciśnienia barom etrycznego 
w rozm aitych częściach kontynentu , 
stopniowych zm ian, zachodzących w 
krótkich odstępach czasu, stanu za­
chm urzenia, rodzaju chmur, w ysoko­
ści, s iły  i kierunku wiatrów, stanu  

m orza i t. d.

Kieszonkowy 
ap a ra t  radjowy .

Oto naprawdę kieszonkowy aparat 
odbiorczy. Głośnik umieszczony jest po­
mysłowo w kapeluszu. Jest to model, 
używany przez policję angielską.

MAPA METEOROLOGICZNA.
Na zasadzie co chw ila o trzym y­

w anych ze wszech stron wiadomości 
uk łada się codziennie

mapę meteorologiczną.
J e s t  to zw ykła m apa geograficzna, 

na której oznaczone są kontury  i za ­
rysy  lądów  i m órz; na m apie tej ob- 
serw atorjum  w ykreśla szereg linij 
krzywych, pow stających przez p o łą ­
czenie ze sobą wszystkich punktów, 
w których p anu je  to samo ciśnienie 
barom etryczne. Poniew aż w iatry  w 
północnej półkuli m ają tendencję 
p łyn ięcia  od m iejscowości o Wyso­
kiem ciśnieniu do miejscowości o ci­
śnieniu niższem, w kierunku rów no­
ległym  z krzyw em i jednakow ego ci­
śnienia, t. zw. izoborami, na p o d sta ­
wie m apy zatem  m ożna już łatw o o- 
kreślić kierunek wiatrów, zm ian de­
presji, do czego jeszcze pom agają 
obserw acje, dotyczące stanu  zachm u­
rzenia i tem peratury . Szereg obser- 
wacyj pozw ala na wyciąganie wnio­
sków na p rzyszłe  dni, ą  czasem  i ty ­
godnie. M apy są  w ykreślane 

4 razy dziennie.
R óżnią się one od siebie, pomimo, 

że ilość ich w każdem  obserw atorjum  
'wynosi dziesiątki tysięcy. Drobne 
różnice posiadają dużą wagę, n ap ro ­
w ad zają  na  ślad pew nych zjaw isk; 
w tedy uzupełnienie wiadomości o in­
nych tow arzyszących okolicznościach 
pozw ala na wyciągnięcie p rak ty cz­
nych wniosków.
NOTOWANIE JAKNAJW IEKSZEJ 
ILOŚCI ZJAWISK ATMOSFERYCZ 

NYCH JEST PODSTAW Ą  
BADAN METEOROLOGICZNYCH.

J a k  widzimy, podstaw ą badań  jest 
notowanie jak  na jw iększej ilości za­
obserwowanych w rozm aitych punk­
tach kuli ziem skie j zjaw isk i stanów  

atm osferycznych.

Stało się to możliwe tylko dzięki 
zorganizowanem u przekazyw aniu  i 
odbieraniu drogą radjow ą. Z apocząt­
kowane w r. 1914 p rzez stację  m ete­
orologiczne na  wieży Eif f la w iadom o 
ści m eteorologiczne obiegają dzisiaj 
ca ły  św iat cywilizowany. N a za sa ­
dzie m iędzynarodow ego porozum ie­
nia każdy  k ra j n iety lko zbiera w ia­
domości ze sw ych lokalnych punktów  
obserw acyjnych, lecz kom unikuje je  
także przez odpow iednie stacje ra- 
djow e innym  krajom . S tw arza to  o- 
grom ną organizację: np. biuro m eteo­
rologiczne przy  m inisterjum  lotni­
ctw a w A nglji otrzym uje codziennie 
raporty 500 stacy j meteorologicznych.

Równocześnie p racu je  pięć odbior­
ników przyjm ujących  wiadom ości z 
innych części świata, jak A zja , A m e  
ryka , Australa, A fryka , oraz z  okrę­
tów płynących na morzu. C ała ta  o- 
gromma i odpow iedzialna p raca  ulle- 
gła w ostatn ich  czasach pew nej re ­
organizacji. Do nadesłan ia  wiadomo 
ści w północnej półkuli ziemskiej wy 
brano 5 silnych stacyj rad  j owych, 
każda z nich n ad a je  dla swego re jo ­
nu wiadomości z A m eryki z ceanu A- 
tlantyakiego, Europy, Syberji i P ó ł­
nocnej A fryki, rów nocześnie zaś biu 
ro obserwacyj m eteorologicznych w 
A m eryce otrzym uje i n ad a je  w iado­
mości z okrętów  na A tlantyku. T a- 
kiem i stacjam i nadaw czem i główne- 
mi są:
W ieża Eiffel ,  K oenigswusterhausen, 
Hamburg, M oskwa i Annapolis.

J a k  widzimy, przepow iednie co do 
s tanu  pogody są rezultatem  badań  i 
obserw acyj na  ca łe j kuli ziemskiej , i 
dośw iadczenia nabyw ane tą  drogą 
służą nietylko do biuletynów  oodzien 
nych, lecz stanow ią 

podstawę naukowego opracowania 
całego skom plikowanego problem atu  

badań meteorologicznych.

Sąd w Bytomiu pod ochroną „Reichswehry"
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Po ostatnich zaburzeniach i krwawych zajściach w Bytomiu, „Reichswe- 
bra" objęła straż nad gmachami rządów emi. Po ulicach krążą silne patrole poli­
cyjne. Pod strażą znajduje się i gmach sądu, gdzie zapadł wyrok na hitlerowców.

Na szczytach niebotycznych gór

Najpiękniejsze i najwyższe góry w Europie Alpy Szwajcarskie, ściągają 
wciąż turystów i alpinistów, których marzeniem jest dostać się na szczyt.—naj­
wyższych gór. Ostatnio zanotowano szereg nieszczęśliwych wypadków. Czasem 
turyści giną bez śladu w przepaściach, lub od lawin.

Tańczyli przez 1088 godzin
W powodzi dziw acznych k o n k u r­

sów i rekordów  n iek tó re  u trzym ują 
się całem i latam i, pomimo ogólnej 
dezaprobaty . T ak  p rze trw a ł zapo­
czątkow any  p rzed  k ilku laty  „Mara­
ton tańca" —  konkurs w ytrzym ałości 
tańca , który i w roku bież. odbył 
się w  Tuluzie i trw a ł 6 tygodni.

P ierw szą nagrodę w  wysokości 
10.000 fr. zdobyła p a ra  anglo -m ery-

Miętizytiarodowa 
konferencja geologiczna

i w  L e n in g ra d z ie
! W  dniach 1 — 7 w rześn ia odbę- 
! dzie się w  Leningradzie druga mię- 
j dzynarodow a konferencja geologicz- 
! na. T em atem  obrad  konferencji bę- 
I dzie problem  pozostałości epoki 
i czw artorzędnej w  E uropie.
! Z pośród  zagranicznych uczonych 
1 najsilniej rep rezen tow ane są Niem ­

cy i Polska. Z Niem iec p rzybyw a 8 
profesorów  po 2 z F rancji i N orw e- 
gji, po jednym  z A ustrji, C zechosło­
wacji, Danji, Holandji, Finlandji, 
W łoch, Belgji i Hiszpanji.

Polskę rep rezen tow ać będą  na 
tej konferencji prof. M orozowicz, 
Antoniew icz, Lencew icz i H irszberg.

Sowieckie
ekspedycje naukowe

Na O ceanie Spokojnym  pracu ją  o- 
becnie trzy  sow ieckie ekspedycje 
naukow e, badające faunę m órz: J a ­
pońskiego, Ochockiego i Berynga. O- 
gólne kierow nictw o tych  ekspedycyj 
spoczyw a w  rękach  prof. Deriugina 
z Leningradu. Zbadano głębie do 
3.000 —  3.500 m. głębokości, przy- 
czem  m iano w ykryć now e odm iany 
ryb głębinow ych i różnych ży jątek  
m orskich.

k ań sk a  S tanley and Baby, 
p rze tańczy ła  1088 godzin (!).

która

Zachód słońca

■

Oto nastrojowy obrazek z zachodu 
słońca nad morzem południowem.

Też mistrz!

WIADOMOŚCI SPORTOWE
DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

Dziś odbędą się imprezy .następujące:
Stadjon Legji godz. 17 mecz ligowy Le- 

gja’ — Czarni (Lwów).
Boisko Polonii godz. 16,30 mecz o wejście 

do Ligi Gwiazda — Legja (Poznań).
Korty Legji godz. 10 i 15 finały turnieju 

tenisowego o międzynarodowe mistrzostwo 
Polski.

Korty WLTK godz. 9 dalszy ciąg turnieju 
tenisowego dla młodzieży.

Na Wiśle godz. 14 międzyklubowe regaty 
wioślarskie.

Lokal Legji godz. 9.30 'pięciobój atletycz­
ny o mistrzostwo Warszawy.

Pod Strugą godz. 10 szosowy bieg kolar­
ski 100 ’kim. YMCA. /

Lokal ZZ. godz. 9.30 walne zgromadzenie 
Pol. Zw. Hokeja Lodowego.

Pływalnia ul. Łazienkowska godz. 17 do­
kończenie meczu pływackiego Legja — Ma- 
kabi.

Boisko Legji godz. 10 Warszawianka Ib
— Skra (klasa A),

Boisko Znicza: godz. 16.30 Znicz — Polo­
nia Ib (klasa A).

Boisko Domu Ludowego godz. 16.30 Świt
— Legja Ib (klasa A.). ^

Boisko Orla godz. 17 Orzeł — PZL (ki, B.)
godz. 15 Laur 29 — Żar (kl C).

Boisko AZS. godz. 17 Drukarz — AKS (kl. 
B).

Boisko Ordonu godz. 17 Ordon — Pwatt 
(kl. B.).

Z MIĘDZYNAR. MISTRZOSTW 
POLSKI W TENISIE

W dalszym ciągu tenisowych międzynaro­
dowych mistrzostw Polski, rozgrywanych na 
kortach Legji, w półfinale gry panów Hebda 
odniósł sensacyjne zwycięstwo nad słynnym 
graczem czechosłowackim, Menzlem 6:4 3:6 
10:8 6:4, zaś w półfinale gry pań Jędrzejow­
ska pokonała Ertel (Czechy) 6:0 6:3.

W grze juniorów Tarłowski wygrał z Ma­
jewskim 6:2 6:2, zdobywając pierwsze miej­
sce.

W sobotę przedpołudniem rozegrano dwa 
półfinały gry podwójnej panów, a mianowi­
cie: Grandguilllot, J. Stolarow — Tłoczyń- 
ski, M. Stolarow 2:6 6:3 7:5 2:6 6:3, oraz 
Mentzell, Klein, Hebda, Popławski 6:2 6:2
6:1.

Na wielkim londyńskim targu jarzyn 
i owoców w Covent Garden urządzają 
co roku tragarze mistrzostwa w przeno 
szeniu koszów. Na ostatnich zawodach 
zwycięsca Jimmy Salrsbury osiągnął 
rekordowy wynik, przenosząc • na gło­
wie 19 koszów.

Wyczyn ten przedstawiony.jest ńa 
naszej fotografji. , i,

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 • Za ' ’r ' 20fr
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 m ilimetra w tekście, gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm gr. 20, powyżej 60 . g . , zwyczajnych

Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w te p y, y
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.____________________________________________________________ ______ _
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